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K A L E N D A R Z  z życiem codziennym każdego Izraelity związany był
I T T  T D  r i T ?  IV  V  baranek (owca). Dawał on podstawowe pożywienie,

_j 1  1  U K t r l L Z ;l >  j l  a  t a jk ź e  był nieodłącznym elementem kultu.
Kwiecień ‘99

1.Cz Wielki Czwartek
Wj 12,1-8.11-14; 1 Kor 11,23-26; J  13,1-15.

2. Pt Wielki Piątek
Iz 52,13-53,12; Hbr 4,14-16;5,7-9; J  18, 1-19,42. 
Dziś: Św. Marii Egipcjanki — Patronki aktorów

3. So Wielka Sobota.
Dziś: Błogosławieństwo pokarmów na stół 
wielkanocny
Wigilia Paschalna: Rdz 1,1-2,2; Rdz 22,1-18;
Wj 14,15-15,1; tz 55,1-11; Ba 3,9-15.32-4,4;
Ez 36,16-17a. 18-28; Rz 6,3-11; M128,1-10.

4. N Zmartwychwstanie Pańskie — uroczystość
Dz 10, 34a.37-43. Koi 3,1-4 (1 Kor5,6b-8);

J  20,1-9 (Lk 24,13-35).
5. Pn Poniedziałek Wielkanocny

Dz 2,14.22-32; Mt 28,8-15.
Dziś: Ów. Wincentego Ferreriusza, kapłana — 
Patrona murarzy i budowlanych.

6. Wt Wtorek Wielkanocny
Dz 2,36-41 ;J  20,11-18.

7. Śr Środa Wielkanocna
Dz 3,1-10; Lk 24,13-35.

Dziś: Ów. Jana Chrzciciela de ta Salle, kapłana — 
Patrona nauczycieli.

8. Cz Czwartek Wielkanocny
Dz 3,11-26; Lk 24,35-48.

9. Pt Piątek Wielkanocny 
Dz 4,1-12; J  21,1-14.

10. So Sobota Wielkanocna
Dz 4,13-21 ;M k 16,9-15.

11. N 2. Niedziela Wielkanocna—
Święto Miłosierdzia Bożego 
Dz 2,42-47; 1 P 1,3-9; J  20,19-31.

12. Pn Dz 4,23-31 ;J  3,1-8.
13. Wt Św. Marcina, pap i m. — wspomn. dow.

Dz 4,32-37; J  3,7-15.
14. Śr Dz 5,17-26; J  3,16-21.
15. Cz Dz 5,27-33; J  3,31-36.
16. Pt Dz 5,34-42; J  6,1-15.
17. So Dz 6,1-7; J  6,16-21.
18. N 3. Niedziela Wielkanocna

Dz 2,14.22-28; 1 P 1,17-21 Lk 24,13-35.
19. Pn Dz 6,8-15; J 6,22-29.
20. Wt Dz 7,51-59:8,1 ; J  6,30-35.
21. Śr Ów. Anzelma, bpa i dK  — wspomn. dow.

Dz8,1b-8;J 6,35-40.
22. Cz Dz 8,26-40; J 6,44-51.
23. Pt Św. Wojciecha, bpa i m. — uroczystość —

Głównego Patrona Polski 
Dz 1,3-8; Ftp 1,20c-30;J 12,24-26.

24. So Ów. Fidélisa z Sigmaringen, kapl i m. —
wspomn. dow.
Ów. Jerzego z Liddy, m. — wspomn. dow.—
Patrona żołnierzy 
Dz 9,31-42; J 6,55.60-69.

25. N 4. Niedziela Wielkanocna — Niedziela Dobrego
PâStôiZâ
Dz 2,14a.36-41; 1P 2,20b-25; J 10,1-10.
Dziś: Ów. Marka, Ewangelisty — Patrona murarzy, 
szklarzy oraz wiosennych siewów — Dzień Modlitw 
o Urodzaje

26. Pn Dz 11,1-18; J 10,11-18.
27. Wt Dz 11,19-26; J  10,22-30.

Dziś: Ów. Zyty — Patronki służby domowej
28. Śr Ów. Piotra Chaneia, kapł. i m. — wspomn. dow.

Dz 12,24-13,5a;J  12,44-50.
Dziś: Kwartalny Dzień Modlitw o powołania do 
służby w Kościele

29. Cz Św. Katarzyny Sieneńskiej, dziew, i dK —
wspomn. obow. — Patronki strażaków

' S f  1213-25; J 13,16-20.
30. Pt Św. Piusa V, pap. — wspomn. dow.

Dz 13,26-33; J 14,1-6.
Dziś: Kwartalny Dzień Modlitw o powołania 
do służby w Kościele.

BARANEK OFIARNY 
W ŻYCIU NARODU 
WYBRANEGO
KS. MIECZYSŁAW MIKOŁAJCZAK

Hodowla owiec była zajęciem  
pierwotnych ludów Wschodu. Już pre­
historia biblijna zawarta w Księdze Ro­
dzaju podaje, że Abel był pasterzem 
owiec (Rdz 4,2.4). W czasach patriar­
chów, którzy byli przodkami Izraelitów, 
pasterstwo owiec było jednym z ich 
głównych zajęć (Rdz 12,16;13,5;26,14; 
30,43; 37,13). Trudnili się nim nie tylko 
w Palestynie, lecz także w Egipcie (Rdz 
47,Inn). Powołanie Mojżesza nastąpiło 
podczas pasienia przez niego owiec 
swego teścia Jetry na górze Horeb (Wj 
3,1). Podobnie Dawid, zanim został 
wybrany na króla Izraela, był pasterzem 
(lKrl 16,11).

Studia nad Starym Testamentem 
dotyczące głównego bogactwa Izraela 
wskazują, że stanowiły je owce (1 Sm 
25,2; Koh 2,7; 2 Km 32,29). Do podobne­
go wniosku dochodzimy pytając o bo­
gactwo narodów sąsiadujących z Izra­
elem. Przykładem jest król Moabu, któ­
ry według relacji drugiej Księgi Królew­
skiej trudnił się hodowlą owiec (por. 3,4).

Ideałem biblijnym jest owca biała. 
Jej tłuszcz ogonowy stanowił najlepszą 
część przy składaniu ofiar (Kpł 9,3). 
Mięso owiec było produktem stanowią­
cym pożywienie Izraelitów (2 Krn 30,24; 
Am 6,4). Wełna owcza uzyskana ze 
strzyżenia bydła była przeznaczona na 
wyrabianie odzieży (Prz 27,26; Mt 7,15). 
Dzień, w którym dokonywano strzyże­
nia owiec, był uważany za święto towa­
rzyskie (Rdz 38,12; 1 Sm 25,2-11). Pod­
stawowe produkty spożywcze, jak ma­
sło i sery, uzyskiwano z mleka owczego 
(Rdz 18,8; Pwt 32,14; 2 Sm 17,29). Owce 
i baranki stanowiły przedmiot dobrze 
rozwiniętego handlu (Rdz 21,28; 33,19; 
Ez 27,21). Wśród Izraelitów było oczy­
wistym zwyczajem, że każda rodzina 
posiadała chociaż jedną owcę. W takim 
przypadku Prawo brało w obronę naj­
biedniejszych zdecydowanie zakazując 
p ozbaw ienia ich tego m ienia (Wj 
22,1.4.9; 2 Sm 12,3.6).

Pismo Święte, a szczególnie Księ­
ga Psalmów, bardzo często mówi o ce­
chach owiec. W użyciu powszechnym 
przeszły one do języka symbolicznego 
Izraelitów. Wielokrotnie mówią o nich 
natchnieni autorzy, wskazując między 
innymi na słodycz, cichość i niewinność 
(Iz 53,7; 11,6; 65,25; Jr 11,19; Syr 13,21), 
beztroski} radość (Ps 113,44; Prz 7,22nn; 
Mdr 19,9).

Kiedy Naród Wybrany grzeszył, 
Bóg mocą swojego natchnienia inspiro­
wał autorów ksiąg Pisma Świętego do 
napisania o swoim ludzie jako o podob­
nym do owiec wiedzionych na rzeź (Ps 
43,12.22; Jr 51,40). O Izraelitach Biblia 
mówi również jako o owieczkach lub ba­
rankach (Ps 76,21; 1 Sm 15,4; 2 Sm 24,17), 
a w innym miejscu nazywa ich owcami 
pastwiska Bożego (Ps 73,1). Bóg był Pa­
sterzem tej trzody i sprawił, że z Jego 
ludu powstał Dobry Pasterz. Do tego 
czasu pasterzami ludu izraelskiego byli 
zwierzchnicy — przywódcy wskazani 
przez Boga. (Lb 27,16-17).

Jezus Chrystus nazywał siebie 
Dobrym Pasterzem (J 10,2-16) także wte­
dy, kiedy nad jeziorem Genezaret powie­
rza swoje owce Piotrowi (J 21,15 — 
owieczki moje). W przypowieści o zagu­
bionej owieczce pasterz poszukuje wy­
trwale, a znalazłszy ją wśród cierni, ota­
cza szczególną miłością i w nie ukrywa­
nej radości tuli ją w swoich ramionach 
(Łk 15,4-6; Mt 12,12; 18,llnn).

Baranek ofiarny

Musimy też stwierdzić, że w Sta­
rym Testamencie duże znaczenie miały 
baranki jako zwierzęta ofiarne. Baranek 
jest wymieniony aż 87 razy w opisach 
Księgi Wyjścia, Kapłańskiej i Liczb, mó­
wiących o składaniu ofiar. Szczególną 
wagę przywiązuje Stary Testament do 
doskonałości baranka ofiarnego.

Nie bez znaczenia jest wiek baran­
ka ofiarnego. Musi on mieć od siedmiu 
dni do jednego roku (Wj 22,30; Kpł 22,7).
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Składanie ofiary z baranka doskonałe­
go zawierało w sobie rytualne włożenie 
na niego rąk (Kpł 1,4; 3,8; 4,33). Dopiero 
po tej czynności można było go zabić. 
Krew zabitego baranka nie była bezu­
żyteczna. Przeciwnie — kapłan zbierał 
ją do czaszy, aby dopełnić całości ofiary 
składanej Bogu, wylewając ją na ołtarz, 
bądź skrapiając boki ołtarza (Kpł 1,11; 
3,8). Dalszą czynnością osoby składają­
cej ofiarę było palenie części ofiarnych 
pociętego baranka (Kpł 3, 9-11; 4,35).

Start Testament wylicza różnego 
rodzaju ofiary: całopalne, dziękczynne 
i przebłagalne. Ofiara całopalna była naj­
ważniejsza. Składano ją publicznie co­
dziennie rano i wieczorem.

Pełny opis rytuału składania ofia­
ry całopalnej znajdziem y w Księdze 
Wyjścia (zob. 29,38-42) oraz Liczb (zob. 
28,3-10). Na ofiarę całopalną przezna­
czony był jeden baranek. Wyjątek sta­
nowiła sobota, kiedy ofiara całopalna 
wymagała złożenia dwóch baranków 
oprócz innych danin ofiarnych (Wj 
29,9nn).

Wielkie święta Narodu Wybrane­
go wymagały składania Bogu ofiar ca­
łopalnych. W każdym dniu oktawy pas­
chalnej składano w ofierze całopalnej 
siedem baranków (Lb 28,11.19-24).

Składano ją również w Święto No­
wiu Księżyca (Lb 28,11-15). Pierwszy dzień 
miesiąca Naród Wybrany rozpoznawał 
po najmniejszym rogaliku księżyca. Po­
dobnie inne narody starożytne znały to 
święto (np. Egipcjanie i Asyryjczycy -  
poświadczenie znajdujemy np. w 1 Sm 
20,5; Am 8,5; Oz 2,13;5,7). O jego istnie­
niu mówi się już od czasów Saula, ale nic 
nie wspomina o nim Kodeks Przymierza 
(Wj 20,21-23,33). A inne księgi -  Kapłań­
stwa i Powtórzonego Prawa -  wyraża­
ją swoje zdziwienie wobec faktu jego ist­
nienia. Przypuszcza się, że mogły o tym 
decydować pogańskie zwyczaje prakty­
kowane w Święto Nowiu.

W Święto Tygodni, czyli Dzień Pier­
wocin Prawodawca nakazuje złożyć dwa 
młode cielce, barana i siedem jednorocz­
nych jagniąt (Lb 28,26-31). Księga Ka­
płańska mówi o konieczności złożenia 
jednego cielca i dwóch baranów (23,18). 
Przypuszcza się, że ta niezgodność po­
wstała jedynie w wyniku niezgodności 
pisanej, a więc z błędu kopisty, czyli prze­
pisującego.

Także Święto Trąb wymaga złoże­
nia ofiar z jednego barana i siedmiu jed­
norocznych jagniąt (Lb 29,1-6). Ofiary te 
podkreślały wyjątkowo uroczysty cha­
rakter siódmego miesiąca, który po nie­
woli babilońskiej stanowił początek 
roku cywilnego.

Święto Przebłagania zwoływano 
dziesiątego dnia siódmego miesiąca 
i również wymagało złożenia ofiary 
z jednego barana i siedmiu jednorocz­

nych jagniąt baz skazy (Lb 29,7-11). Księ­
ga Kapłańska opisuje ofiarę przebłagal­
ną z charakterystycznym dzisiaj kozłem 
ofiarnym (Kpł 16).

Święto Namiotów (zwane również 
Świętem Kuczek lub Szałasów) było zwią­
zane z historią Izraela i jego wyjścia 
z niewoli egipskiej. Podczas tego świę­
ta zwiększono do czternastu ilość baran­
ków składanych na ofiarę, a tylko 
w dzień oktawy składano siedem (Lb 
29,13-26).

Izraelici składali Bogu również 
ofiary prywatne. Zobowiązane do nich 
były niewiasty, które urodziły dziecko. 
Również ten, kto złożył ślub nazireatu 
po jego wygaśnięciu składał baranka 
w ofierze prywatnej (Lb 6,14). Kiedy 
Izraelita został uzdrowiony z trądu, 
sk ład ał Bogu dwa baranki i jed ną 
owieczkę (Kpł 14,10-24).

Każdego roku Bogu — Jahw e 
(JHWH) składano w kulcie publicznym 
1093 baranki (lub koziołki) nie licząc tych, 
które były ofiarowane prywatnie.

Drugim rodzajem ofiar były ofiary 
dziękczynne. Stanowiły one formę po­
dziękowania Bogu za otrzymane dobro­
dziejstwa. Ofiarowane były także baran­
ki (Kpł 3,7-11). Mogły być składane pod­
czas świąt Izraela niezależnie od ofiar ca­
łopalnych. W Święto Tygodni składano 
dwa baranki (Kpł 23,19 nn). Po wygaśnię­
ciu ślubu nazireatu składano również 
ofiarę dziękczynną z jednego baranka (Lb 
6,14). Ofiary prywatne i ofiary za grzech 
też wymagały złożenia baranka (Kpł 
4,32). Ofiary te dotyczyły przebłagania 
za grzechy osób z ludu (Kpł 4,32-35;5,6). 
Podobnie składano ofiarę prywatną za 
występek (Kpł 5,14-6,7), także trędowa­
ty w dniu oczyszczenia składał ofiarę 
przebłagalną (Kpi 14,13.21.24nn). Czło­
wiek, który złożył ślub nazireatu, a go nie 
dotrzymał i splamił poprzez nieczystość, 
był zobowiązany do złożenia takiej sa­
mej ofiary (Lb 6,12).

Baranek paschalny

Na szczególną uwagę zasługuje 
rodzaj ofiary, którą stanowi baranek pas­
chalny. Została ona nakazana Izraelitom 
przez Boga w czasie kiedy wychodzili 
z niewoli egipskiej (Wj 1,2-20,7.43.46; Lb 
9,2-14; Pwt 16,1-7). Branek paschalny 
miał być płci męskiej, jednoroczny oraz 
bez skazy. Nie trudno zauważyć, że 
musiał on spełniać wymagania stawia­
ne barankowi przeznaczonemu na ofia­
rę całopalną (Wj 12,5; Kpł 1,3; 2 Km 35,7). 
Księga Powtórzonego Prawa dopuszcza 
zastąpienie baranka ofiarą z innego 
zwierzęcia (np. koźlęcia — Pwt 16,2). 
Jednakże bardziej pobożni Izraelici, 
przywiązujący do ofiary paschalnej nie­
zwykłe znaczenie ofiary i niewypowie­
dzianą moc i znaczenie ofiary wdzięcz­
ności względem Boga, składali baranka,

który był cenniejszy od koźlęcia. Krew 
baranka ocaliła przecież rodziny izrael­
skie od zagłady pierworodnych. Izraeli­
ci, będąc w niewoli egipskiej, dokony­
wali poświęcenia swoich domów nieja­
ko na wzór poświęcenia ołtarza poprzez 
skrapianie drzwi i narożników domów 
krwią baranka (Wj 12,7.13.22nn). Ofiarę 
paschalną z baranka składali ojcowie 
rodzin (Wj 12,3nn). W okresie później­
szym w imieniu wspólnoty ludu Izra­
ela czynności ofiarne sprawowali Lewi­
ci (Ezd 6,20; 2 Km 30,17; 35,8). Polegały 
one między innymi na wylaniu krwi 
baranka u stóp ołtarza. Baranek paschal­
ny musiał mieć nie połamane kości i był 
pieczony na dwóch drewnach złożo­
nych w formie krzyża (por. Wj 12,46; Lb 
9,12; J 19,36). Baranek nie był spożywa­
ny indywidualnie lub tylko w gronie 
rodziny, lecz w grupach liczących od 10 
do 20 osób. Jego resztek nie wyrzucano, 
ale spalano. Pismo Święte nazywa ba­
ranka paschalnego prawdziwą ofiarą.



„Wpoisz to swoim synom..."
Słuchaj Izraelu, Pan jest naszym Bogiem— Panem jedynym.
Będziesz miłował Pana, Boga twojego, z całego swego serca, z całej duszy swojej, ze 

wszystkich swych sił, Niech pozostanę w twym sercu te słowa, które ja  ci dziś nakazuję. Wpoisz 
je swoim synom, będziesz o nich mówił przebywając w domu, w czasie podróży, kładąc się spać 
i wstając ze snu. (Pwt 6,4-7)

MONIKA I PAWEŁ GURGUL

Zdecydowaliśmy się napisać ten 
artykuł, bo wychowanie dzieci jest spra­
wą, o której dużo się mówi. Jesteśmy 
małżeństwem od 5 lat, mamy dwóch 
synów: trzyletniego Adama i półroczne­
go Jacka. Próbujemy przekazywać wia­
rę dzieciom tak jak potrafimy. Zdoby­
wamy powoli to doświadczenie, o któ­
rym mówią rodzice z dłuższym stażem: 
im dzieci większe, tym poważniejsze 
problemy. Adama coraz trudniej zbyć 
zdawkowymi odpowiedziami. Zapa­
miętuje wszystko: to co chcemy, by pa­
miętał i to, co wolelibyśmy, by zapo­
mniał. Dlatego nie czekamy, aż będzie 
większy.

Adam słyszy od dziecka o Bogu. 
A słyszy przede wszystkim od nas, od 
swoich rodziców. Jest ważne, żeby roz­
wiać pewien nieprawdziwy stereotyp, 
który jest, niestety, obecnie dosyć roz­
powszechniony. Przekonanie, że od wy­
chowania religijnego dzieci jest kateche­
ta w szkole i ksiądz w czasie niedzielnej 
Mszy świętej. Otóż to my, rodzice, jesteś­
my dla naszych dzieci największym au­
torytetem. I dlatego najlepiej prowadzo­
na katecheza w szkole i najlepiej przy­
gotowana niedzielna Msza Św. dla dzie­
ci nie zdziałają tyle, ile to, że dziecko wi­
dzi ojca i matkę modlących się w domu 
oraz przystępujących do sakramentów. 
Kościół jest dla nas wielką pomocą, ale 
nie wychowa za nas naszych dzieci. 
Dopóki dzieci mają kilka lat, można im 
wiele nakazać. Gdy staną się bardziej 
samodzielne, będą same dokonywać 
wyborów. Będą robić dokładnie to, co 
widziały przez całe swoje dzieciństwo 
u swoich rodziców. Pójdą do kina za­
miast na rekolekcje, włączą komputer 
zamiast się modlić, w niedzielę pojadą 
na weekend za miasto, bo piękna pogo­
da, a na Mszę św. zabraknie czasu.

Zobaczmy, jaki jest świat wokół 
nas, jakie wzorce są w nim propagowa­
ne. Czy chcemy, czy też nie, nasze dzie­
ci w tym świecie będą wzrastały. Dlate­
go ważne jest, by tym dzieciom przeka­
zywać wiarę od samego początku. Nasi 
synowie widzą jacy jesteśmy. Adam ma 
3 lata. Widzi doskonale, że Tatuś często 
jest niecierpliwy, że na głowie Mamusi 
jest cały dom, że musi w nocy wstawać 
do Jacka i że często dla Adama nie ma 
czasu. Widzi, że na tym tle powstają cza­
sami w domu konflikty między rodzi­
cami. I tak się dzieje przecież we wszyst­

kich rodzinach, widzą to wszystkie dzie­
ci. Ważne jest, żeby dzieci oprócz tego 
widziały, że gdy wieczorem modlimy się 
całą rodziną, przepraszamy się wszyscy, 
przyznajem y do w łasnych słabości. 
Okazywanie swoich słabości wobec 
dzieci nie jest bowiem wyrządzaniem im 
krzywdy, nie umniejsza rodzicielskiego 
autorytetu. Dziecko widzi wszystkie 
domowe nieporozumienia czy chcemy, 
czy nie. Jeśli nie teraz, to zda sobie z nich 
sprawę za jakiś czas. Gdy jednak widzi, 
że Ojciec i Matka przyznają się do swo­
ich błędów, modlą się o mądrość w mał­
żeństwie i potrafią przyznać się wobec 
dzieci, że na przykład niesprawiedliwie 
je ukarali, to ich autorytet naprawdę nie 
ucierpi, a ich słowa będą wiarygodne, 
bo potwierdzone w życiu. Co z tego, że 
wyrobimy w dziecku nawyk przepra­
szania za złe postępki, jeśli dziecko nie 
ma okazji widzieć przepraszających się 
rodziców. Gdy dorośnie uzna, że prze­
praszać muszą tylko dzieci rodziców, 
albo słabszy — silniejszego. Podobnie co 
z tego, że będziemy pilnowali, żeby 
dzieci się wieczorem modliły, jeśli te 
dzieci nie widzą modlących się rodzi­
ców. Dlatego tak ważne jest, że ten Ta­
tuś, który cały tydzień jest zaganiany 
i przychodzi zmęczony do domu, gdy 
przychodzi niedziela siada wraz z całą 
rodziną przy stole i modli się, czyta im 
Pismo Święte i mówi o Bogu. Niedziel­
na Msza Święta jest prawdziwym wy­
darzeniem dla całej rodziny.

Naprawdę nie trzeba czekać, aż 
dzieci będą duże, żeby wszystko rozu­
miały. Adam modli się codziennie za 
swojego misia. Gdy zepsuł nam się kie­
dyś samochód, prosił Anioła Stróża, by 
dolewał oleju do silnika, kiedy Mamu­
sia jechała sama. Małe dzieci modlą się 
za swój świat. Wszystko traktują bardzo 
poważnie. W ostatnią niedzielę Adam 
zażyczył sobie, by Tatuś mu opowie­
dział, jak Pan Bóg stworzył świat. To jed­
na z ulubionych opowieści. Opowieść 
kończy się oczywiście tym, jak to siód­
mego dnia Pan Bóg odpoczął. Dlatego 
my też w niedzielę odpoczywamy, jesteś­
my uroczyście ubrani i spędzamy pora­
nek modląc się i rozmawiając z dziećmi 
o Bogu. Potem Adam poszedł na spacer 
z Mamusią, a Tatuś został w domu z cho­
rym Jackiem. Po powrocie ze spaceru 
Adam przybiegł do Tatusia, by podzie­
lić się najnowszym spostrzeżeniem: Ta­

tusiu, nie wszyscy ludzie słuchają Pana 
Boga, na jednej budowie w niedzielę praco­
wali Panowie! Nie ma dla nas lepszego 
dowodu na to, że czas poświęcony przez 
nas na wychowanie religijne naszych 
dzieci nie jest stracony.

D zieci rozum ieją bardzo dużo 
i traktują bardzo poważnie to, co widzą 
u swoich rodziców. Będą miały praw­
dopodobnie do Boga stosunek taki, jaki 
widzą w swoim domu u swoich rodzi­
ców. Albo będą widziały prawdziwego 
Boga działającego przez ich rodziców, 
albo będą widziały tych bogów, którym 
cześć oddaje się w ich domu rodzinnym: 
boga-telewizor, który zastępuje modli­
twę, boga-samochód, o który dba się 
więcej niż o cokolwiek innego w domu, 
boga-ogródek przydomowy, o który tro­
ska w niedzielę zastępuje nam Mszę 
świętą, boga-urlop zagraniczny, w cza­
sie którego szkoda czasu iść do kościo­
ła, bo jeszcze jest tyle do zwiedzenia, 
boga-wygodne życie, dzięki któremu 
dziecko jest jedynakiem.

Sprawa jest bardzo poważna. Cho­
dzi o zbawienie naszych dzieci. Ile cza­
su, sił i pieniędzy jesteśmy gotowi zain­
westować w dziecko, by zapewnić mu 
dobry start życiowy? Ile wyrzeczeń 
kosztuje wychowanie dziecka? A ile cza­
su w ciągu całego dzieciństwa poświę­
camy na przekazywanie wiary swoim 
własnym dzieciom? Jaka tu jest często 
ogromna dysproporcja!

Gdy Bóg zaw iera przym ierze 
z Mojżeszem i kiedy później z nim roz­
mawia, mówi: wpoisz to swoim synom. 
Pan nie rzekł: „zostaw im wolną rękę", 
lub „niech sami zdecydują gdy doros­
n ą", lecz: wpoisz to swoim synom. 
I choć słowa te wypowiedział wiele wie­
ków temu, są one cały czas aktualne. 
Przekazanie wiary dzieciom jest podsta­
wowym obowiązkiem rodziców chrze­
ścijańskich. Dla dzieci jest ważniejsze, by 
została im przekazana wiara, od tego na 
przykład, czy będą władały dwoma ję­
zykami obcymi i czy będą uprawiały 
sport. Oczywiście nie namawiamy do 
nieuczenia dzieci ani do odciągania ich 
od sportu. Mamy nadzieję, że nasze włas­
ne dzieci będą uczyły się języków i będą 
normalnie żyły wśród swoich rówieśni­
ków, ale naszą największą nadzieją i prag­
nieniem jest widzieć nasze dzieci jako 
dojrzałych chrześcijan.



Ksigżka

„ P/a Jego 
ho/esnej męki. . . "

BOŻENA PIECH

Książka pod tytułem Miej miłosier­
dzie dla nas i całego świata. Adoracje wy­
dana została w 1996 roku, już po raz 
drugi, przez Sanktuarium Bożego Miło­
sierdzia w Krakowie-Łagiewnikach. Jej 
autorem jest ks. Wojciech Kubacki SJ. 
Znaleźć w niej można oparte na nowen­
nie do Miłosierdzia Bożego, zapisanej w 
Dzienniczku s. Faustyny Kowalskiej, 
dziewięć adoracji i następnych dziewięć
— w drugiej części — uwzględniających 
aktualne potrzeby Kościoła i wiernych.

Z przebitego włócznią Serca Jezu­
sowego wypłynęła woda i krew, które 
zaświadczyły na Golgocie o Jego śmier­
ci. Przez konanie Najświętszego Serca 
Jezusa otworzyły się dla nas wnętrzno­
ści Miłosierdzia Bożego i źródło łask.

Czy Bóg, Ojciec Miłosierdzia, wy­
słuchuje pokornych modlitw, które do 
niego zanosimy? Kto troszczy się o nas 
w godzinie śmierci? Najtrudniejszej go­
dzinie w życiu człowieka, dla wierzące­
go będącej egzaminem zaufania. Śmierć
— krok w nieznane?, w świat dostępny 
tu na ziemi jedynie wierzącym! Krok 
trudny.

Siostra Faustyna wypraszała uf­
ność w Miłosierdzie Boże, dla dusz ko­
nających, bliskich rozpaczy. Przez odma­
wianie Koronki do Miłosierdzia Bożego: 
dusza uspokoiła się i pełna ufności spoczęła 
w Panu (Dz. 1796-97).

Miłosierny Pan, obecny w Naj­
świętszym Sakramencie, który pod po­
stacią chleba mieszka w tabernakulum, 
jest znakiem pojednania, a pewność sa­
kramentalnego zjednoczenia w Komu­
nii Świętej, jakże inną czyni śmierć czło­
wieka. Miłosierny Jezus jako pokarm 
nieśmiertelności dla konającego, który 
z nim w sercu staje na progu wiecznoś­
ci... Strzeż mnie więc Jezu, jako własnoś­
ci swojej i chwały swojej. Jakkolwiek 
czasami drżę ze strachu uświadamiając 
sobie słabość moją, to jednocześnie mam 
bezgraniczną ufność w Twoje Miłosier­
dzie... — oto refleksja czytelnika.

Kto spożywa Moje Ciało i pije Moją 
krew, ma życie wieczne. Jak mnie posłał ży­
jący Ojciec, a ja żyję przez Ojca, tak i ten, 
kto Mnie spożywa, będzie żył przeze Mnie 
(por. J.6,54-58).

Jezus akceptuje śmierć, a powie­
rzając swoją duszę w ręce Ojca okazuje 
Mu posłuszeństwo i ufność w nowe ży­
cie. Wydając okrzyk: Boże Mój, Boże mój, 
czemuś Mnie opuścił — przeżywa ból osa­
motnienia, moment przygnębienia, czu­
je się bezbronny i opuszczony przez 
Boga. Jednak w ostatnich chwilach Jego 
dusza zdobywa się na zryw i całkowi­
cie oddaje się w ręce Boga. Woła: Ojcze, 
w Twoje ręce powierzam ducha Mojego.

Umiera jako Syn. Zawierza się Ojcu, któ­
rego troskliwą i bliską obecność Jezus 
czuje całym swoim jestestwem, bo tak­
że na krzyżu On jest w Ojcu, tak jak Oj­
ciec jest w Nim — pisze cytowany przez 
autora książki, Jan Paweł II.

Zapotrzebowanie na tego rodzaju 
publikacje nie maleje, lecz wciąż wzra­

sta, zwłaszcza po wyniesieniu na ołta­
rze Apostołki Miłosierdzia Bożego, sio­
stry Faustyny Kowalskiej.

Oby wszyscy ludzie poznali za­
wczasu nieskończoną głębię Miłosier­
dzia Bożego, zaufali Mu i wysławiali je 
na wieki — oto główne przesłanie tej 
książki.



Siostra Karolina Bęś ze zgrom adzenia Sióstr felicjanek od trzech lat pracuje  
w zachodniej części Ukrainy, na terenach dawnej Rzeczypospolitej Polskiej. 
Siostra opiekuje się trzem a parafiami. W  każdą niedzielę wraz z księdzem  
przejeżdża ponad 100 km, aby nieść słowo Boże ludziom spragnionym  wiary. 
W  ciągu tygodnia natomiast opiekuje się opuszczonym i i zaniedbanym i 
dziećmi oraz jak tylko czas jej na to pozwala niesie swą pomoc ofiarom  
Czarnobyla.

Nie liczy się czas 
i odpoczynek
Rozmowa z siostrą Karoliną Bęś, pracującą na Ukrainie

Czy mogłaby siostra scharakteryzować 
sw oja pracę misyjną?

Pracuję w Zabłotowie, choć co nie­
dzielę wraz z księdzem dojeżdżam do 
Gwoźdźca i Śniatynia. Mamy więc w su­
mie do obsługi trzy parafie. Co tydzień 
musimy pokonać przeszło 100 km, by 
dojechać na Msze św. Kościoły do któ­
rych jeździmy przez 50 lat służyły za 
magazyny lub domy kultury. Co tylko 
było można rozkradziono. W żadnym 
kościele nie ma oryginalnych ołtarzy, nie 
ma organów, nie ma dzwonów. Nie ma 
nic. Praca jest więc trudna, ale daje mi 
wiele satysfakcji.

Nasi parafianie z nami mówią po 
polsku, ale w momencie, gdy podchodzi 
Ukrainiec, od razu zmieniają rozmowę 
na język ukraiński. Po prostu boją się i są 
bardzo lękliwi. Choć uważam, że i tak są 
odważni, bo bardzo ofiarnie walczyli 
o zwrot kościołów. Co jest przyczyną 
strachu, trudno powiedzieć, nie pytałam 
się, bo jest to delikatna sprawa. Ludzie 
ci często sami nie wiedzą, kim są. Byli 
Polakami, potem Rosjanami, a teraz są 
Ukraińcami. Kompletnie utracili swoją 
tożsamość. Choć spotkałam starszą ko­
bietę, która gorąco modli się, by na tych 
terenach znowu była Polska. Ona w to 
wierzy i czeka na wyzwolenie. U niej 
w domu nie wolno w ogóle mówić po 
ukraińsku. W innych domach jest różnie. 
Przeważnie są tam małżeństwa miesza­
ne. Dzieci rzadko mówią po polsku, bo 
rodzice i dziadkowie bali się uczyć je ję­
zyka polskiego. Teraz dziadkowie przy­
znają się po cichu do swojej polskości, ale 
wnuki po polsku nie mówią.

Na czym polega praca w Zabłotowie?

W Zabłotowie pracuję z dziećmi 
opuszczonymi i zaniedbanymi. Są one 
bardzo biedne. Często samotne i zagubio­
ne. Przychodzą do nas przede wszystkim 
dlatego, że wiedzą, iż u nas dostaną coś 
do zjedzenia. W domach ich panuje taka 
bieda, iż często idą do szkoły bez śniada­
nia. Gotujemy więc dla nich jakąś zupę 
czy przygotowujemy kanapki i od tego 
zawsze zaczynamy nasze spotkanie. Po­
tem odrabiamy razem lekcje, z małymi 
dziećmi bawimy się, a starsze uczymy 
podstawowych prac. Dziewczęta uczą się 
gotowania i pieczenia, a chłopcy pracują 
w ogrodzie, sprzątają lub pomagają przy 
remoncie naszego nowego domu. Uczą 
się w ten sposób codziennego życia i od­
powiedzialności. Są w jakiś sposób odpo­
wiedzialni też za nasz dom. Za otrzyma­
ne jedzenie uczymy je wdzięczności. Po­
tem dopiero mówimy im o Panu Bogu. 
Katecheza jest bardzo zróżnicowana, ale 
z reguły musimy katechizować od pod­
staw. Normalnie znaku krzyża świętego 
i pierwszego pacierza uczą rodzice. Tam 
tego nikt nie nauczył tych dzieci. A więc 
my musimy je nauczać podstawowych 
prawd wiary, poczynając od nauki zna­
ku krzyża świętego.

W wakacje jest najwięcej pracy, bo 
dzieci nie chodzą przez 3 miesiące do 
szkoły i codziennie przychodzą do nas 
na cały dzień. Pracujemy więc z nimi 
przez cały rok.

Gdzie się spotykacie?

Dzieci przychodzą po prostu na 
plebanię. Z dnia na dzień przybywa ich

i obecnie regularnie przychodzi ok. 30 
dzieci, choć liczba ta nieustannie zwięk­
sza się. Jest nam bardzo ciasno i czasami 
nie mamy gdzie ich pomieścić. Latem nie 
ma problemu, bo więcej czasu spędzamy 
na dworze, ale zimą jest szalenie trudno. 
Często dochodzi do bardzo trudnych 
sytuacji, zwłaszcza gdy do księdza przy­
chodzą na rozmowę parafianie.

Ostatnio dostaliśmy od państwa 
dom, który postanowiliśmy wyremon­
tować i planujem y otw orzyć tam 
ochronkę. Dom był kompletnie znisz­
czony, przed wojną była tam, co praw­
da, plebania, ale potem przez 50 lat słu­
żył za masarnię. Remont musieliśmy 
rozpocząć od podstaw. Obecnie prace 
remontowe są już bardzo zaawansowa­
ne i myślimy, że uda się nam otworzyć 
dom w stanie surowym na wiosnę. Wte­
dy przeniesiemy się. Dzieci będą tam 
miały o wiele lepsze warunki i o wiele 
więcej miejsca do pracy i zabawy. Jed­
nak zanim to nastąpi trzeba bardzo wiel­
kiego nakładu pracy przy pracach wy­
kończeniowych.

Z jakich  rodzin pochodzą dzieci, które 
do was przychodzą?

Jak już wspomniałam, są to dzieci 
z bardzo biednych rodzin. Często z ro­
dzin alkoholików czy z rozbitych mał­
żeństw. A jeżeli mają rodziców którzy 
pracują, to często muszą oni bardzo da­
leko dojeżdżać do pracy i nie ma ich 
w domu czasami dwa czy trzy dni. Dzie­
ci wtedy są pozostawione same sobie. 
W domu nudzą się, a niejednokrotnie nie 
mają co jeść. Przychodzą więc do nas,



jak do swojego własnego domu, choć z 
początku wstydziły się swej biedy i swe­
go głodu. Jednak pomału nabrały ufno­
ści.

Dom nasz jest otwarty dla wszyst­
kich dzieci. Zarówno polskich, jak 
i ukraińskich czy cygańskich. Jesteśmy 
kościołem rzymskokatolickim, który jest 
powszechny.

Jak otworzymy nowy dom chcie­
libyśmy bardzo zacząć organizować ja­
kieś spotkania i zajęcia dla zabłotow- 
skiej młodzieży. W Zabłotowie jest 6 tys. 
mieszkańców, ale nie ma żadnego klu­
bu dla młodych. Obecnie młodzi ludzie 
spotykają się po prostu na ulicach, gdzie 
kwitnie narkomania i jest bardzo rozpo­
wszechniony alkoholizm. Chcemy ich 
uchronić od zejścia na złą drogę. W na­
szym domu będą mogli spędzać czas 
pożytecznie.

Czy obecnie siooją pomocą obejmuje­
cie jeszcze innych?

Tak. Oprócz pracy na misji wyszu­
kujemy innych, którzy potrzebują naszej 
pomocy. Niedawno odkryliśmy obok 
nas zakład dla dzieci z bardzo głęboki­
mi upośledzeniami. Są to dzieci po 
Czarnobylu, dzieci z rodzin alkoholi­

ków, i dzieci z rodzin poaborcyjnych. 
Zakład jest jakby ukryty i niewiele osób 
w ogóle wie o jego istnieniu.

Jakie schorzenia mają dzieci znajdują­
ce się w zakładzie?

Nie znam się na tym. Jednak, gdy 
pierwszy raz zobaczyłam dzieci byłam 
wstrząśnięta. Dzieci te nie mogą się po­

ruszać. Wiele z nich ma obrażenia koń­
czyn, częstym schorzeniem jest bezwład 
rąk lub nóg, jest też wiele przypadków 
wodogłowia. Czasami niektóre części 
ciała są zrośnięte, lub ich nie ma w ogó­
le. Poza tym, że biją ich serca i oddycha­
ją, są zupełnie bezwładne i bezradne. 
Nawet nie wiem czy te choroby są ba­
dane. Tymi dziećmi nikt specjalnie się nie 
przejmuje. Brakuje tam jakiejkolwiek 
rehabilitacji. Brakuje leków, czy podsta­
wowych środków medycznych.

Czy były jak ieś trudności z podjęciem  
działalności w tym zakładzie?

Z początku dyrektorka zakładu by­
ła bardzo nieufna. Wstydziła się mówić 
o zakładzie. Zresztą wstydzą się wszys­
cy. Wstydzi się państwo, wstydzą się 
okoliczni ludzie. Zakład jest odcięty od 
świata i nikt się nim za bardzo nie inte­
resuje. Dopiero po kilku naszych wizy­
tach, kiedy okazaliśmy zainteresowanie, 
że chcemy faktycznie pomóc, dyrektor­
ka zaczęła się otwierać na nas. Zaczęła 
opowiadać, że państwo prawie w ogóle 
nie daje żadnych dotacji na utrzymanie. 
Rok temu władze wspaniałomyślnie za­
decydowały, by dać pracownikom zakła­

du pole. Dostali więc kilka hektarów 
pola i cały personel, łącznie z dyrektor­
ką, po swoich zajęciach uprawia to pole. 
Uprawiają ziemniaki oraz zboże. I tym 
karmią dzieci. Państwo uważa że jest w 
porządku, bo pomogło. Ale na tym po­
moc skończyła się.

Ostatnio dyrektorka opowiadała, 
że wyłączyli im światło i wodę, twier­
dząc że zakład nie płaci rachunków.

Trzeba było kilku interwencji i wielu 
próśb, by włączono je z powrotem. 
A dzieci przecież potrzebują opieki co­
dziennie. Wstrząsające było, gdy zoba­
czyłam stare, zardzewiałe miski, w któ­
rych roznoszono dzieciom jedzenie. 
Myślałam, że to jedzenie dla świń czy 
krów. Byłam też bardzo wstrząśnięta, 
gdy w salach zobaczyłam szczury. Wi­
dać było, że szczury były oswojone, bo 
nie uciekały. Dyrektorka starała się je za­
słaniać, ale było je widać. Tak samo któ­
regoś dnia w jednej sali widzieliśmy 
chłopczyka może 9-12-letniego, który 
miał bardzo głęboką ranę. Leżał na łó­
żeczku w agonalnym stanie. Zaintere­
sowaliśmy się jego stanem, ale zaraz 
przyszła zdenerwowana pielęgniarka 
i wyprosiła nas z sali. Kiedy wróciliśmy, 
chłopca już nie było. Łóżeczko było za­
słane i powiedziano nam, że tutaj niko­
go nie było.

Ludzie ci boją się czegoś, albo 
wstydzą. Nie wiem. Chociaż przecież 
wiedzą, że chcemy im pomóc. Takich 
przykładów można podać bardzo du­
żo, ale trudno mi opowiadać o wszyst­
kim.

Czy dzieci otrzymują pom oc fachow ą, 
lekarską?

Jeżeli przybędzie do 
ośrodka jakiś lekarz, a zdarza 
się to od czasu do czasu, to je­
dynie może zbadać dziecko, 
bo nie ma tam żadnych środ­
ków leczniczych, które by 
w jakikolwiek sposób mogły 
ulżyć cierpieniu. Nie ma żad­
nych leków przeciwbólowych, 
czy witamin. Lekarz też tylko 
w przybliżeniu może określić 
chorobę. W zakładzie nie mają 
własnego laboratorium. Jeżeli 
któreś dziecko potrzebuje po­
mocy wożą je bardzo daleko, 
aby przebadał je lekarz. Nie 
ma tam lekarzy, brakuje pielę­
gniarek, a brakuje dlatego, że 
państwo nie płaci. Ci, którzy 
tam pracują, albo w ogóle nie 
otrzymują pensji, albo ich po­
bory są minimalne. Oni raczej 
chcą być przy tych dzieciach, 
bo sumienie im nie pozwala 
ich zostawić. Podziwiam tych 
ludzi i mam do nich wielki 

szacunek. Jednak ludzie ci są bezradni. 
Brakuje tam wszystkiego. Nie ma strzy­
kawek, igieł, nie ma leków, nie ma tak 
podstawowego wyposażenia jak choć­
by butelki ze smoczkami. Trzeba tu za­
znaczyć, że połowa dzieci korzysta tyl­
ko zjedzenia w płynie. Ale ponieważ 
często są to dzieci dorosłe, które mają

B 3 *  Dokończenie na str. 8
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Nie liczy się czas i odpoczynek
C S "  D o k o ń c ze n ie  ze  str. 7

Dlaczego te dzieci tam 
są? Czy rodziny ich nie 
chcą?

Pytałam się o to 
dyrektorki. Są to spo­
radyczne wypadki, by 
rodzice interesow ali 
się dziećm i. Na 120 
dzieci może jedna czy

dwie mamy przyznają się do dziecka. 
Przeważnie są to dzieci porzucone przez 
rodziców, znalezione, na przykład, na 
ulicy czy na dworcu kolejowym. Dzieci 
te nie mają nazwisk czy imion. Na łó­
żeczkach są tylko numery i po tych nu­
merach są poznawane. Nie znany jest też 
wiek dzieci. Nie mają swoich kart zdro­
wia. W zakładzie są nawet dzieci wyso­
kich państwowych urzędników. Dyrek­
torka potwierdziła, że było dziecko ja­
kiejś pani z ministerstwa. Ale nie chcia­
ła na ten temat rozmawiać.

Czy takich zakładów  jes t  więcej?

Z tego, co mi powiedziała dyrek­
torka, to na Ukrainie są dwa tego typu 
zakłady. Ale gdzie znajduje się drugi nie 
wiem. To jest na Ukrainie temat zakaza­
ny. Ktoś z mieszkańców powiedział 
nam, że tereny na których przebywamy 
w dalszym ciągu są skażone, gdyż były 
tam zakopywane odpady po reaktorach 
czarnobylskich. Sprowadziliśmy specja­
listę z Polski, który potw ierdził, że 
w dalszym ciągu jest tam drugi stopień 
radiacji.

Czy siostra jes t zadow olona ze sw ojej 
pracy na Ukrainie?

Tak, jestem szalenie wdzięczna 
swojemu zgromadzeniu, że spośród 
ponad 300 sióstr mnie wybrano. Gorąco 
ufam Panu Bogu, że jeżeli poprzez mo­

ich przełożonych skierował mnie na te 
tereny, to da siły i pomoc od innych lu­
dzi. Praca ta zmieniła bardzo moje ży­
cie, nawet moje życie zakonne. Stało się 
ono pow szechne. Jestem  teraz dla 
wszystkich ludzi, którzy potrzebują mo­
jej pomocy.

Jak  wygląda siostry odpoczynek?

O tym nie myślę. Jestem szczęśli­
wa i odpoczywam wtedy, kiedy wiem, 
że drugi człow iek jest zadow olony 
i otrzymał pomoc, której potrzebował. 
To jest największa radość. I to jest mój 
odpoczynek. Tu nie liczy się czas i od­
poczynek. Póki jestem młoda, póki mam 
zdrowie i siły chcę pomagać.

Jak ie j pom ocy oczekuje siostra od  Po­
laków?

Przede wszystkim otwarcia serc. 
I cieszę się, że Polacy mogli dowiedzieć 
się o mojej pracy misyjnej. Teraz nie je­
stem sama. Przekazałam swoje proble­
my innym, więc oczekuję odpowiedzial­
ności chrześcijańskiej i moralnej wobec 
nędzy drugiego człowieka. Będę przyj­
mowała każdą pomoc. Proszę też o mo­
dlitwę, która jest nam bardzo potrzeb­
na. Tylko dzięki modlitwie i ofierze do­
brych ludzi tam jesteśmy i możemy tro­
chę pomóc.

Dziękuję za rozmowę i życzę pow odze­
nia.

15-16 lat, więc smoczek jest przeważ­
nie jednorazowy, bo one go od razu 
przegryzają.

Ile dzieci jes t w tym zakładzie?

Dyrektorka powiedziała mi, że 
mniej więcej 120. Jednak kiedy sama za­
częłam liczyć, naliczyłam osiemdziesiąt 
kilka. Personel nie pokazał nam wszyst­
kich dzieci, bo niektóre dzieci są w sta­
nie agonalnym . A w ięc czekają na 
śmierć. Do niektórych pokoi po prostu 
nie chciano nas wpuścić i tylko słyszeli­
śmy dochodzące z nich jęki.

Na czym polega w asza pom oc dla tego 
zakładu?

Organizujemy przeróżne akcje. 
Ostatnio zakupiliśmy im z funduszy 
Friends of Poland artykuły sanitarne. 
Kupiliśmy m.in. podkłady, których cią­
gle brakuje, nie mówiąc o pieluszkach, 
których pewnie przedtem w ogóle nie 
widzieli. Oni używają zwykłych szmat. 
Nawet ich nie piorą, tylko suszą, w związ­
ku z czym w salach jest potworny odór.

Zakupiliśmy im również butelki ze 
smoczkami oraz strzykawki i igły. Jest to 
jednak przysłowiowa kropla w morzu.

Chciałabym na przykład móc im 
kupić cukierków, czy choćby ziemnia­
ków, gdyż często nawet tego nie mają, 
choć ziemniaki rozpuszczone w wodzie 
to ich podstawowe jedzenie. Czasami są 
buraki, czasami chleb, 
choć jest wydzielany 
i dzieci dostają jedną 
czy dw ie krom ki 
dziennie.Trudno tu 
mówić o ewangeliza­
cji, ale chcem y tym 
dzieciom pomóc prze­
trwać w tym strasz­
nym cierpieniu. Chce­
my też pomóc w jakiś 
sposób personelowi, 
który w sumie jest bez­
silny, bo na nic nie ma 
funduszy.
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Pośrednictwo Kościoła w pojedny- 
waniu grzeszników z Bogiem stanowi 
dla wielu największą trudność w przy­
stępowaniu do sakramentu pojednania. 
Ludzie krytyczni wobec spowiedzi py­
tają: Dlaczego spowiedź przed kapłanem?. 
Wystarczy, że wyznaję moje grzechy bez­
pośrednio Bogu, jak protestanci. To często 
powtarzane stwierdzenie bierze się po 
prostu z niewiedzy. Nie brak bowiem 
protestantów, którzy się spowiadają. 
Sam Marcin Luter często powtarzał, że 
ogromnie wiele korzystał na przystępo­
waniu do tego sakramentu i miał nadzie­
ję, iż jego zwolennicy nigdy z tego nie 
zrezygnują, choć ostatecznie nie trakto­
wał jej jako sakramentu. Nie chcę, aby kto­
kolwiek odrzucał spowiedź uszną i nie za­
mieniłbym jej na żadne skarby świata. Daw­
no zostałbym pokonany i pożarty przez sza-

spowiednika żadną nowością. Tym, co 
naprawdę przedstawiamy Bogu w obec­
ności kapłana, nie jest lista naszych grze­
chów, lecz pokorne uznanie, że jesteśmy 
grzesznikami oraz nasza chęć wyjścia 
z tego stanu. Nie zapominajmy wresz­
cie, że zawsze możemy sobie wybrać na 
spowiednika takiego kapłana, u które­
go łatwiej nam się spowiadać. Znalezie­
nie kogoś takiego może być niekiedy 
dość trudne, ale daje ogromnie wiele.

Należy podkreślić, że w celu od­
zyskania stanu łaski po grzechu i odrzu­
ceniu Bożej miłości, w zwyczajnych oko­
licznościach nie wystarczy wewnętrzne 
uznanie własnej winy ani zewnętrzne 
zadośćuczynienie. Niektórzy ludzie ule­
gają mylnemu przekonaniu, że człowiek 
sam może uwolnić się od grzechu przez 
naprawianie szkód, np. odwołując osz-

często jest dla nich zgorszeniem, niejed­
nokrotnie łączy się z krzywdą i cierpie­
niem ludzkim, umniejsza świętość Koś­
cioła. Kapłan — spowiednik, jako przed­
stawiciel wspólnoty Kościoła, występu­
je w imieniu tej społeczności, która do­
maga się od grzesznika „rekompensaty", 
przynajmniej w formie wyznania win. 
W zamian za to w imieniu Boga i Kościo­
ła rozgrzesza winnego, przyjmując go 
z powrotem do społeczności wiernych.

Spotykając się z księdzem, do­
brze jest pamiętać, że jest on szafarzem 
miłosierdzia. Jest jego sługą, a nie pa­
nem. Jego rola to nie osądzanie grzesz­
nika, ale uzdalnianie jego serca do przy­
jęcia m iłosierdzia Ojca, w yrażonego 
w przebaczeniu Kościoła i pomoc w pod­
jęciu nawrócenia. Kapłan pracuje w służ­
bie miłosierdzia. Jest to wręcz jeden

DLACZE60 
SPOWIEDNIK?
KS. TADEUSZ RERON

tana, gdybym nie korzystał ze spowiedzi 
(Wittenbergia 1522).

Tymczasem taką właśnie formę 
pokuty zaproponował sam Chrystus. 
Możemy łatwo odszukać w Ewange­
liach fragmenty stwierdzające, że Chrys­
tus udzielił swoim Apostołom i ich na­
stępcom władzy odpuszczania grze­
chów (Mt 16,19; Mt 18,18; J 20,23). 
W swojej mądrości przewidział bowiem, 
że spowiedź indywidualna przed kapła­
nem, będzie skutecznym środkiem we­
wnętrznego odnowienia człowieka oraz 
pobudzenia go do zerwania z grzechem.

Spowiadanie się przed kapłanem jest 
zbyt upokarzające. Zarzut ten może sku­
tecznie odeprzeć jedynie wierne przed­
stawienie istoty sakramentu spowiedzi. 
Spowiedź nie jest pokutą ani upokorze­
niem, które Bóg chciałby nam narzucić, 
zanim udzieli swego przebaczenia. Po­
czucie upokorzenia, które może to­
warzyszyć wyznaniu grzechów, znika 
zresztą, jeśli pamiętamy, że kapłan jest 
także grzesznikiem i również musi się 
spowiadać. Uczciwość i prostota, z jaki­
mi penitent wyznaje swoje grzechy, 
zwykle budzi w kapłanie podziw dla 
jego dojrzałości. Szczerość wyznania 
wywiera na nim większe wrażenie niż 
same grzechy, ponieważ one nie są dla

czerstwo, krzywoprzysięstwo, oddając 
zabrane rzeczy, podając rękę do zgody, 
itp., czy też przez żal za grzechy. Wszel­
kie formy naprawiania zła są pożytecz­
ne i nawet wręcz konieczne, jednak nie 
przywracają nikomu utraconego życia 
Bożego czyli łaski uświęcającej, gdyż tego 
może dokonać sam Bóg. A dokonuje tego 
właśnie przez posługę kapłanów.

Wydaje się, że przyczyną niechęci 
do wyznawania grzechów przed kapła­
nem jest przeakcentowanie indywidu­
alnego wymiaru grzechu. Tymczasem 
każdy grzech ma swe konsekwencje spo­
łeczne. Dlatego nawrócenie grzesznika 
posiada także podwójny charakter: jest 
osobistym pojednaniem się z Bogiem, 
ale posiada także wymiar społeczny, 
a ściślej mówiąc, eklezjalny. Jeśli bowiem 
grzechy indywidualne, nawet nie popeł­
nione publicznie, mają znaczenie spo- 
łeczno-kościelne, to i zerwanie z nimi na 
drodze sakramentalnej ma ten sam cha­
rakter. Nie ma grzechu, który byłby tyl­
ko „obrazą Boga", bez negatywnych 
skutków w porządku istnienia, czy też 
odnosiły się wyłącznie do tego, kto go 
popełnia. Każdy grzech powoduje na­
ruszenie więzi łączących człowieka z in­
nymi ludźmi i otaczającym go środowis­
kiem. Pomniejsza bowiem dobro innych,

z podstawowych aspektów jego kapłań­
stwa. Właśnie dlatego każdy chrześci­
janin ma prawo liczyć na dyspozycyj­
ność kapłana w tym urzędzie.

Spowiedź przed kapłanem  jest 
okazją do dialogu, mogącego wywrzeć 
wpływ na zmianę życia penitenta. Wska­
zane jest zatem znalezienie sobie jedne­
go stałego spowiednika, aby mógł on 
lepiej spowiadającego się poznać i udzie­
lić mu odpowiednich rad. Jeśli spowied­
nik nie zna penitenta, to dobrze jest na 
początku wyznania grzechów przedsta­
wić się: podać swój wiek, stan, rodzaj 
wykonywanych zajęć. Ułatwi to kapła­
nowi udzielenie odpowiedniego poucze­
nia. Kontakt ze spowiednikiem w wielu 
przypadkach stanowi czynnik powstrzy­
mujący przed nowymi grzechami.

Lęk przed spowiednikiem, jakim 
jest kapłan, upada jeśli się pamięta, że 
tym, któremu wyznajemy grzechy i któ­
ry rozgrzesza jest Jezus Chrystus.. On 
jest pierwszym Szafarzem sakramentu 
pojednania. Tylko Syn Człowieczy po­
siada władzę odpuszczania grzechów 
na ziemi (por. Mt 9,6). Poprzez kapłana 
daje grzesznikowi widzialny i skutecz­
ny znak swego przebaczenia.



Chrystus wzywa i posyła — pod ta­
kim hasłem odbędzie się we Wrocławiu 
w dniach 1-2 maja 1999 r. Ogólnopolski 
Misyjny Kongres Młodych. Celem Kon­
gresu jest uświadomienie młodym po­
trzeby służenia Bogu na misjach, a tak­
że ożywienie ducha misyjnego w środo­
wisku, w którym żyją: w parafii, rodzi­
nie, szkole oraz zaprezentowanie misyj­
nej działalności Kościoła.

W dwudziestą rocznicę pontyfika­
tu Ojciec Święty Jan Paweł II skierował 
pod swoim adresem a jednocześnie do 
każdego z nas pytania: — Czy byłeś pil­
nym i czujnym nauczycielem wiary w Koś­
ciele? Czy starałeś się ludziom współczes­
nym przybliżać wielkie dzieło Soboru Wa-

MIROSŁAWA BABIJ

Wrocławskie uroczystości kongre­
sowe mają bardzo bogaty program. Mło­
dzieży proponuje się spotkania z przed­
stawicielam i misyjnych zgromadzeń 
zakonnych, modlitwy w intencji misji 
i misjonarzy, występ Antoniny Krzysz- 
toń, katechezy na temat powołania mi­
syjnego i sposobów jego realizacji oraz 
koncert muzyki afrykańskiej i latyno­
amerykańskiej. Zwieńczeniem Kongre­
su będzie wspólna Eucharystia. Z pew­
nością każdy uczestnik tego misyjnego 
wydarzenia wyjedzie z Wrocławia ubo­
gacony duchowo i pełen cennych pro­
pozycji działań misyjnych.

Niech popularne ongiś hasło Nic 
o nas bez nas nabierze nowej wymowy

O

tykańskiego II? Czy starałeś się odpowie­
dzieć na oczekiwania ludzi wierzących  
w Kościele, a także zaspokajać ten głód praw­
dy, który daje o sobie znać w świecie poza 
Kościołem? Pytania te w odniesieniu do 
Wielkiego Jubileuszu wprowadzają nas 
w zadumę, a jednocześnie skłaniają do 
refleksji nad zagadnieniem udziału każ­
dego chrześcijanina w głoszeniu Dobrej 
Nowiny.

Jan Paweł II przynagla nas do włą­
czenia się w dzieło ewangelizacji. ...Je­
steśmy współodpowiedzialni za przekazywa­
nie wieści o zbawieniu wszystkim braciom 
i siostrom, a szczególnie tym, którzy jeszcze 
jej nie słyszeli (encyklika Redemptoris Mis- 
sio).

Przynależność do Kościoła Chrys­
tusowego zobowiązuje nas zatem do za­
angażowania i troski o to, by Kościół ten 
był wspólnotą pełną radości i nadziei. 
To właśnie młodzież — nadzieja Kościo­
ła — będzie utrwalać wiarę w trzecim 
tysiącleciu chrześcijaństwa. Stąd ko­
nieczna jest świadomość, że: ...Misje od­
nawiają Kościół, wzmacniają wiarę i tożsa­
mość chrześcijańską, dają życiu chrześcijań­
skiemu nowy entuzjazm i nowe uzasadnie­
nie — jak czytamy w encyklice misyjnej 
Jana Pawła II.

Ogólnopolski Kongres Misyjny 
Młodych ma nas przygotować do prze­
życia III Krajowego Kongresu Misyjne­
go w Polsce, który odbędzie się w paź­
dzierniku na Jasnej Górze.

i darów Ducha św. oraz uświadomi 
nam, że każda forma zaangażowania 
misyjnego to także wewnętrzne wzbo­
gacenie nas samych, to troska o zbawie­
nie swoje i innych, gdyż jak uczy Jan 
Paweł II, Wiara umacnia się, gdy jest prze­
kazywana.

Uczestnicząc w Ogólnopolskim 
M isyjnym Kongresie Młodych damy 
wyraz osobistego zaangażowania w po­
sługę misyjną Kościoła.

Niech więc zbiorą się we Wrocła­
wiu wszyscy młodzi, pragnący dzielić 
się wiarą, cieszyć się z faktu bycia ra­
zem i uczyć rozpoznawać ścieżki powo­
łania. Być może Bóg potrzebuje Ciebie, 
byś pomógł innym w zrozumieniu sen­
su życia i istoty wiary. ■
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i p rze b ie g u  uroczystości 
ko n g reso w ych  m o żn a  
uzyskać  w  S e k re ta ria c ie  
O g ó ln o p o ls k ie g o  M isy jnego  
Kongresu M ło d y ch , 
ul. K a te d ra ln a  4 /1 9  
5 0 -3 28  W ro c ław  
te l. (0 7 1 )3 2 7  11 09

Rozwój działalności misyjnej 
zrodził potrzebę powstania sto­
warzyszeń i organizacji, które nios­
łyby pomoc misjonarzom. Papieskie 
Dzieła Misyjne powstałe z przeobra­
żenia tych grup stały się z czasem 
instytucją całego Kościoła, a jedno­
cześnie każdego Kościoła lokalne­
go. Przynależąc do Papieskich Dzieł 
Misyjnych każdy z nas wypełnia  
misyjny nakaz Chrystusa: Idźcie  
i  nauczajcie wszystkie narody!

Historia Papieskich Dzieł M isyjnych

Wielcy odkrywcy nowych lądów 
nie spodziewali się, że ich odkrycia będą 
także punktem zwrotnym w dziejach 
ludzkiego zbawienia. Odkrycia geogra­
ficzne przełomu XV i XVI wieku umoż­
liwiły Kościołowi pójście na cały świat 
z Ew angelią pow ierzoną mu przez 
Chrystusa. Tak rozpoczęła się działal­
ność misyjna wspólnoty Ludu Bożego.

Pod koniec XV wieku sytuacja 
polityczna zdawała się sugerować, że 
najlepszym sposobem wypełnienia na­
kazu misyjnego Chrystusa będzie opar­
cie się na świeckim sposobie organiza­
cji świata, na tzw. prawie patronatu. 
Patronat ten spowodował wiele zjawisk 
negatywnych, a patronackie zmagania 
utrudniły dzieło ewangelizacji. Misje 
katolickie znalazły się w niesłychanie 
trudnej sytuacji.

W drugiej połowie XIX wieku i na 
początku XX powstało około 270 stowa­
rzyszeń pomocy misjom. Ten wzrost za­
angażowania misyjnego rozpoczął się 
od Francji. Jednak różnorodne ośrodki 
dyspozycyjne i organizacyjne wywoły­
wały zamieszanie wśród wiernych, pro­
wadziło to do braku koordynacji w oka­
zywaniu pomocy misjom. W całej tej 
plejadzie stowarzyszeń ze względu na 
znaczenie i zasięg najbardziej znane 
były: Dzieło Rozkrzewiania Wiary, Dzie­
ło Dziecięctwa Misyjnego, Dzieło św. 
Piotra Apostoła i Unia Misyjna Ducho­
wieństwa. Te właśnie dzieła papież Be­
nedykt XV oficjalnie zarekomendował 
w encyklice Maximum illud biskupom 
całego świata.

3 maja 1922 roku papież Pius XI 
trzy pierwsze Dzieła wyniósł do rangi 
„Dzieł Papieskich" zależnych bezpo­
średnio od Stolicy Apostolskiej. W póź­
niejszym czasie status ten zyskała także 
Unia Misyjna.

Znaczenie i charakter PDM

Papieskie Dzieła M isyjne mają 
charakter uniwersalny. Pomoc niesiona 
przez nie służy całemu Kościołowi mi­
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syjnemu, otwarte są na wszystkich mi­
sjonarzy i wszystkie misje. Jest to zara­
zem wyraz katolickości i misyjności Koś­
cioła. Do współpracy w ramach tych dzieł 
zaproszeni są wszyscy chrześcijanie.

Papieskie Dzieła Misyjne repre­
zentują papieża i biskupów w rozbudza­
niu świadomości misyjnej wiernych i or­
ganizowaniu pomocy misjom na terenie 
kościołów lokalnych. Koordynują także 
wszelkie poczynania misyjne w środo­
wiskach diecezjalnych.

Papieskie Dzieło M isyjne Dzieci

Najmłodszych chrześcijan skupia 
Papieskie Dzieło Misyjne Dzieci. Pragną 
one podać pomocną dłoń swym rówieś­
nikom zamieszkującym tereny misyjne, 
żyjącym w nędzy zarówno duchowej, 
jak i materialnej.

Dzieci należące do PDMD:
— modlą się za dzieci nie znające Pana 
Jezusa i za misjonarzy, którzy pracują 
w krajach misyjnych;
— ofiarują w intencji misji swoje cier­
pienia, smutki, wyrzeczenia i radości;
— na miarę swych możliwości wspoma­
gają materialnie dzieci z krajów misyj­
nych.

Papieskie Dzieło Świętego Piotra 
Apostoła

Dzieło św. Piotra Apostoła zajmu­
je się formacją misyjną młodzieży:
— za cel stawia sobie uwrażliwienie 
chrześcijan na przygotowanie ducho­
wieństwa w Kościołach misyjnych;

— pomaga młodym z krajów misyjnych 
w realizacji powołań kapłańskich i za­
konnych.

Papieskie Dzieło 
Rozkrzewiania W iary

Dzieło jest przeznaczone dla do­
rosłych katolików, którzy na mocy sa­
kramentu bierzmowania pragną podej­
mować współodpowiedzialność za Ko­
ściół i jego misyjne dzieło. Do zadań 
PDRW należy:
— rozbudzanie w różnych środowiskach 
zainteresowania katolików powszechną 
ewangelizacją;
— popieranie wzajemnej pomocy i wy­
miany personalnej między Kościołami 
lokalnymi;
— wspomaganie modlitwą (m.in. Żywy 
Różaniec) i ofiarami materialnymi dzia­
łalności misyjnej Kościoła.

Papieska Unia M isyjna

Celem PUM jest:
— uwrażliwianie i formacja misyjna ka­
płanów, zakonników i sióstr zakonnych, 
alumnów, animatorów świeckich;
— szerzenie innych Dzieł Papieskich, 
rozbudzanie w Kościele poczucia odpo­
wiedzialności za powszechną misję;
— pomoc modlitewna i materialna mi­
sjom.

Papieskie Dzieła M isyjne w parafii

Uniwersalny, czyli powszechny 
rys Papieskich Dzieł Misyjnych polega 
nie tylko na tym, że wraz z Ojcem Świę­
tym ich członkow ie chcą pom agać 
wszystkim misjom i misjonarzom. Dzie­
ła te, z racji swej powszechności, mają 
zataczać jak najszersze kręgi w Kościele. 
Mają wchodzić w struktury wspólnot pa­
rafialnych, których jesteśmy członkami.

Chodzi tu o parafię w sensie ogól­
nym, ale także o każdą grupę w parafii: 
róże, stowarzyszenia, bractwa, chóry, 
grupy m łodzieżow e, m inistranckie, 
ERM-y. Ci, którzy chcą czuć się Kościo­
łem nie powinni zaniedbywać jego mi­
syjnego wymiaru.

Jeśli w parafii wśród Róż Różań­
cowych, grup młodzieżowych i dziecię­
cych nie brakuje modlitwy w misyjnych 
intencjach Ojca Świętego, będzie to znak 
otwarcia w ramach Papieskich Dzieł. 
Potrzebna jest także przynależność for­
malna, poprzez którą członkowie tych 
Dzieł, uroczyście do nich przyjęci, mie­
liby świadomość ciągłego towarzysze­
nia Ojcu Świętemu w jego misyjnych tro­
skach.

Zechciejm y zatem  w łączyć się 
w przekazywanie wiary i pomoc lu­
dziom nie znającym Chrystusa. W ten 
sposób przyczynimy się także do umoc­
nienia naszej wiary, bo wiara umacnia się, 
gdy jest przekazywana — podkreśla Jan 
Paweł II.
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Z dziejów wrocławskiej 
Kapituły Katedralnej
PIOTR SUTOWICZ

Niezmiernie ważną rolę w dziejach ar­
chidiecezji wrocławskiej odgrywała kapituła 
katedralna. Tymi słowami ks. dr Józef Pa­
ter rozpoczyna swą książkę o kapitule ka­
tedralnej w XVIII stuleciu. Podjęte zagad­
nienie jest swego rodzaju uzupełnieniem 
do stanu badań nad kapitułą wrocław­
ską w ogóle. Wiek XVIII był jak do tej 
pory w małym stopniu objęty badania­
mi historyków przede wszystkim z przy­
czyn politycznych, gdyż, jak napisał au­
tor, historycy niemieccy, którzy byli w więk­
szości spadkobiercami politycznych rozwią­
zań Fryderyka II (tn.in. przyłączenia ziem 
śląskich do Prus), i zachwycali się na ogół 
potęgą Prus rozpatrywali najczęściej każdą 
dziedzinę działalności króla w atmosferze 
uwielbienia graniczącego z apoteozą. Nawet 
wówczas, gdy przychodziło im pisać o spor­
nych kwestiach odnoszących się do moralno­
ści i zasad postępowania władcy, przyjmowali 
założenie, iż koniec wieńczy dzieło, a tym sa­
mym -  dokonując pewnych retuszy i stosu­
jąc niedomówienia -  wystawiali mu pozy­
tywną ocenę. Tego rodzaju metodami posłu­
giwali się również w odniesieniu do jego po­
lityki religijnej, która miała charakter wybit­
nie antykatolicki i antypolski.

W zasadzie prezentowana praca 
opisuje historię instytucji, która nosiła 
wszelkie cechy trwałości, wydawać by 
się mogło, że będziemy mieli tu do czy­
nienia z prostym ciągiem, opisem dzia­
łań tejże instytucji. Niemniej jednak, co 
już zostało wspomniane, i tu również 
wkroczyła historia polityczna. Dolny 
Śląsk w pierwszej połowie wieku XVIII 
był częścią katolickiej monarchii habs­
burskiej, co sprzyjało poreformacyjnej 
rekatołicyzacji tej ziemi. Kapituła kate­
dralna miała tu wiele do powiedzenia, 
gdyż spełniała ona rolę swego rodzaju 
ośrodka intelektualnego, skupiając elitę 
dolnośląskiego duchowieństwa. Zasad­
nicza zmiana tej sytuacji nastąpiła w la­
tach 40. tegoż stulecia, kiedy to Wrocław 
oraz większa część diecezji znalazła się 
w rękach protestanckich królów pru­
skich. Na domiar złego przyszły dodat­
kowe zagrożenia w postaci szerzącego 
się naturalizmu oraz idei poprzedzają­
cych rewolucję francuską. Wszystko to 
miało bardzo duże znaczenie dla kapi­

tuły, która została postawiona wobec 
tych istotnych problemów i niekiedy, jak 
zauważa to autor publikacji, nie mogła 
im sprostać.

Kapituła grupowała swego rodza­
ju elitę duchowieństwa, w związku 
z tym skupiała swą uwagę na kilku dzie­
dzinach, które miały ważne znaczenie 
dla życia religijnego oraz kultury reli­
gijnej w diecezji. I tak, członkowie tej 
korporacji w poważnym stopniu wpły­
wali na rozwój katolickiego szkolnictwa, 
a najważniejszym przedsięwzięciem 
tamtego czasu było prowadzenie semi­
narium duchownego. Była to odpo­
wiedź na bardzo duże zapotrzebowanie 
na wykształconych księży, którzy potra­
filiby sprostać wyzwaniom niesionym 
przez czasy, w których przyszło działać 
Kościołowi oraz, co nie mniej ważne, po­
trafili zachować troskę o należyte spra­
wowanie kultu religijnego. Wiek XVIII 
upłynął pod znakiem tworzonych przez 
członków kapituły fundacji oraz dzia­
łań organizacyjnych mają­
cych na celu rozwój semi­
narium. I w tej dziedzinie 
doszło do pewnego zaha­
mowania związanego z 
wkroczeniem Prusaków w 
roku 1741. Zniszczenia 
wojenne oraz inne szkody 
usuwano przez wiele lat.
Jednym z bardzo ważnych 
utrudnień w pracy semi­
narium było zarządzenie 
Fryderyka II z 1755 r. ogra­
niczające przyjmowanie 
kandydatów do kapłań­
stwa. W  myśl tego zarządze­
nia wszyscy kandydaci do se­
minarium lub klasztoru mu­
sie li uzyskać pozw olen ie  
władz rządowych i m ieć 
ukończone 24 lata. Z tego za­
kazu zwolnieni byli tylko 
ułomni bądź bardzo niskiego 
wzrostu, którzy nie mogli być 
powołani do wojska. Wsku­
tek tego zarządzenia liczba 
alumnów bardzo zmalała. Z 
bardzo pobieżnej analizy 
tego faktu widzimy, że po­

lityka państwa ma bardzo duży wpływ 
na życie religijne. Innym przejawem nie­
chętnej względem Kościoła i jego dzia­
łalności polityki pruskiej było wpływa­
nie na obsadę kapituły, do której wpro­
wadzano ludzi niegodnych, a nawet 
przeciwników katolicyzmu, którzy nie 
mieli na uwadze troski o dobro wier­
nych, lecz chęć przysłużenia się swemu 
mocodawcy. Powodowało to wieloletnie 
zatargi króla nie tylko z kapitułą, ale na­
wet z papieżem. Poza tym wojna, dopro­
wadziła do podziału diecezji na część 
pruską— większą oraz austriacką, co 
nie ułatwiło kapitule i biskupowi admi­
nistracji, powodując różne niedogod­
ności.

Inne w ażne placów ki, będące 
przedmiotem troski kapituły, to archi­
wum i biblioteka kapitulna. Obydwie 
były szczególnie narażone na wszelakie 
niebezpieczeństwa. Stąd też troska o nie
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Wrocławska Kapituła 
Katedralna w XVIII wieku
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Ornat kanonika Helentreutera 
wśród ukrytych skarbów
MAREK PERZYŃSKI

Haftowanie jest tak pracochłonne, że powiadano nawet, iż „Panna zanim ptaszka 
wyhaftuje —  wołu zje”. Nad haftami ciężkimi, do których zalicza się datowaną na połowę XV w. 
pretekstę (krzyż naniesiony na ornat od strony pleców) pochodzącą z daru kanonika 
Grzegorza Helentreutera, mozoliły się jednak nie kobiety, a mężczyźni skupieni w cechu 
rzemieślniczym. Pretekstę tę prezentowano niedawno na wystawie czasowej „Ukryte skarby” 
we wrocławskim Muzeum Narodowym, z okazji jego 50-lecia.

Haft przedstawiający ukrzyżowa- 
nego Jezusa z preteksty Helentreutera 
jest tak wypukły, że przypomina rzeź­
bę. Część wykonano półtoramilimetro- 
wymi perełkami. Konserwatorzy nie 
wiedzą, jak je nanizać. Analiza wykaza­
ła, że używano dawniej do tego celu mi­
kroskopijnej wielkości nitki lnianej. Ale 
nie jest też wykluczone, że ko­
rzystano z niezwykle mister­
nie wyprawionych jelit zwie­
rzęcych. Prawdopodobnie wy­
korzystano perełki pozyski­
w ane z rzek 
w... Sudetach 
(ostatnią per­
łę rzeczną 
w yłow iono 
w XIX wie­
ku koło 
Ś w ierad o ­
wa). Wy­
s z y w a n ie
perłami w drugiej połowie 
XV wieku było specjalnością 
hafciarstwa wrocławskiego.
A. Schellenberg w opubliko­
wanych w 1928 i 1933 roku 
pracach na ten temat twier­
dzi, że to jeden z dowodów 
na to, że ornat Helentreute­
ra powstał na Śląsku i jest 
najwybitniejszym dziełem 
hafciarstwa gotyckiego po­
wstałego na tym terenie, 
a pod względem artystycz­
nym można go równać jedy­
nie z nieco późniejszym kra­
kowskim ornatem Kmity, 
w idząc w obu dziełach 
wpływ Wita Stwosza.

Jak wyglądał krzyż i inne 
elementy z  preteksty ornatu 
kanonika Helentreutera przed 
uszkodzeniem pokazują 
przedwojenne fotografie.

Niektórzy badacze przyjmują jako 
miejsce powstania preteksty Wrocław. 
Jednak inni uważają, że mógł być to Kra­
ków, podkreślając podobieństwo do or­
natu Kmity w sposobie przedstawienia 
różnych szczegółów (włosy, ręce, ele­
menty architektoniczne) w bogactwie 
zastosowania perełek i drobnych przed­

miotów z metalu. Są i tacy, 
którzy nie łączą preteksty 
z ornatem Kmity, a, na pod­
stawie pewnych analogii, ze 
stylem draperii stosowanych 
w XV-wiecznym malarstwie 

niderlandz­
kim. Istnie­
je kilka wer­
sji m ówią­
cych o od­
nalezieniu 
p re te k s ty  
po wojnie. 
Najbardziej 

prawdopodobną jest ta, którą 
podaje mgr Barbara Sowina 
z działu tkanin i ubiorów wro­
cławskiego Muzeum Narodo­
wego. Według niej odnalazł ją 
jakiś woźny w piwnicy zrujno­
wanego podczas wojny domu 
przy pl. Wolności we Wrocła­
wiu. Kiedy otwarto skrzynię, 
okazało się, że na środku pre­
teksty, akurat tam, gdzie znaj­
duje się najcenniejsza część or­
natu, wyrosła ogromna pleśń. 
Do wnętrza przedostawała się 
woda. Wezwani z Krakowa kon­
serwatorzy na czele z doc. Ma­
rią Rychlewską oczyszczali or­
nat przez wiele miesięcy. Po od­
grzybieniu eksponat powędro­
wał do muzealnego magazynu.

Pretekstę wyciągnięto na 
światło dziennie ponownie oko­
ło sześciu lat temu. -  Rozpoczę­

liśmy od oczyszczania poszczególnych ele­
mentów — opowiada Maria Regulińska, 
szefowa pracowni konserwatorskiej we 
wrocławskim Muzeum Narodowym. — 
Najbardziej obawialiśmy się, że nie uda się 
nam przywrócić dawnego blasku perłom. 
Mówi się, że nie noszone tracą blask. Ale 
i z tym sobie poradziliśmy.

Po II wojnie światowej najwięcej 
uwagi pretekście z wrocławskiej kole­
giaty św. Krzyża poświęciła Maria Sta- 
rzewska. Prześledziła ona dotychczaso­
wy stan badań na ten temat. Określa 
pretekstę Helentreutera jako haft relie­
fowy, do którego wykonania posłużyło 
m.in. płótno lniane, brokat, nici jedwab­
ne, lniane, metalowe, blacha srebrna zło­
cona, perły i kamienie szlachetne. Do 
skatalogow ania kam ieni w ynajęto 
w 1995 roku specjalistę. Stwierdził on, 
że jest ich luzem 51. Są to m.in. ametys­
ty, kryształy górskie, kwarce dymne, 
opale, cytryny, turkusy, fluoryty, topa- 
zy, opale mleczne, karneole i granaty. 
Niestety, z sylwetki Jezusa na pretekście 
zachowały się jedynie ręce i głowa. Ale 
dzięki temu ukazał się naszym oczom 
gotycki rysunek, na kanwie którego 
wyszyto postać.

Preteksta Helentreutera wymie­
niana jest po raz pierwszy w 1859 roku 
w sprawozdaniu z pierwszej wystawy 
muzealnej we Wrocławiu. Była to jesz­
cze własność Rady Miejskiej, którą mia­
no właśnie przekazać do Śląskiego Mu­
zeum Rzemiosła i (Schlesische Museum 
ftir K onstgew erbe und A ltertum e). 
Umocowana była wówczas za pomocą 
paseczków skórzanych na drewnianym 
krzyżu i służyła jako krucyfiks w kapli­
cy ratuszowej. Wymieniana jest od tego 
czasu w katalogach muzealnych jako 
okazały przykład hafciarstwa śląskiego. 
Franz (1891 r.) przypuszcza, że jest to
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robota klasztorna. Jej fundato­
ra ustala dopiero Buchenwald 
(1924 r.). Twierdzenie swe opie­
ra on na kilku przesłankach, 
m.in. na regestach z kościoła 
św. Krzyża zachowanych w Ar­
chiwum Archidiecezjalnym we 
Wrocławiu mówiących, że He- 
lentreuter ufundował do kole­
giaty ornat przedstawiający 
ukrzyżowanie i przedstawienia 
świętych.

Preteksta m usiała po­
wstać przed rokiem 1497, kie­
dy ów duchowny zmarł. Jak 
zauważa Maria Starzewska, na 
ołtarzu ufundowanym przez 
tego kanonika znajdują się 
przedstawienia identycznych 
św iętych co na pretekście, 
zwłaszcza rzadkie przedsta­
wienie św. Heleny, która w sztuce reli­
gijnej Wrocławia w ystępuje jedynie 
w obiektach związanych z kolegiatą św. 
Krzyża. Święta ta przedstawiona zosta­
ła w najniższej części kompozycji. Wsła­
wiła się ona odnalezieniem relikwii św. 
Krzyża.

Nie jest to cały wydźwięk ideowy 
tej pracy. Preteksta ma kształt krzyża 
łacińskiego, na którym ukazano ukrzy­
żowanego Jezusa, u którego stóp i dłoni 
aniołowie do kielichów zbierają spływa­
jącą krew. Nad głową Ukrzyżowanego 
znajduje się półpostać Matki Boskiej 
z Dzieciątkiem w ramionach. Przy za­
kończeniach ramion autor umieścił wi­

zerunki św. Jana Ewangelisty i św. Jana 
Chrzciciela.

Całość obiega bordiura z wici roś­
linnej, wśród której rozmieszczono szla­
chetne i półszlachetne kamienie. Tło 
kompozycji stanowią haftowane romby

wypełnione stylizowanymi liliami. Wy­
szyto je złotą nicią.

Jak czytamy w opracowaniu Ma­
rii Starzewskiej, Buchenwald przypusz­
cza, że malarz ołtarza w kolegiacie św. 
Krzyża mógł dać wzór dla haftów. Wy­
konano je na grubych reliefowych pod­
kładach. Pionowa część krzyża ma wy­
sokość 129 centymetrów, szerokość 24, 
zaś rozpiętość ramion 69 centymetrów. 
Zanim przystąpiono do haftowania, 
najpierw wyrysowano na grubym płót­
nie kontury kompozycji (stąd zachowa­
ny rysunek gotycki postaci Chrystusa). 
W najbardziej wypukłych miejscach 
rozm ieszczano części w ykonane 
z drewna lub papierowej masy, po 
czym na całość nanoszono nici złote 
i srebrne, a także szlachetne kamienie 
i perły.

O tym, jak doceniano kunszt haf­
ciarzy, może świadczyć łacińska nazwa 
ich profesji — acupictores, czyli malują­
cy igłą. Haftowano najczęściej paciorka­
mi, blaszkami, tasiemkami, włosami 
(materiał ten panny zdobywały najczę­
ściej na własnych głowach), jedwabiem, 
nićmi oraz złotym lub srebrnym bajor­
kiem, czyli drucikami lub nitkami krę­
conymi w rureczki. Na zamówienia du­
chownych ozdabiano haftami ornaty, 
dalmatyki, stuły i kapy zamawiane 
przez kościoły i klasztory. Haftowano 
też powłoczki, podpinki na kołdry, ręcz­
niki, proporce, chorągwie, opony oraz 
stroje kobiece i męskie.

Haftowanie było zajęciem praco­
chłonnym, stąd wysokie ceny na takie 
wyroby. Poszczególne sztuki bielizny 
stołowej czy paradnej odzieży zapisy­

wano w spadku, a wyprawa panny mło­
dej złożona z bielizny i odzieży musiała 
posiadać choćby monogram. Acupicto- 
rem skupieni byli w cechach rzemieślni­
czych, które jednak w XVIII wieku za­

częły mocno podupadać, bo nie wytrzy­
mywały konkurencji z zakonnymi pra­
cowniami, wolnymi od opłat miejskich. 
Ponadto jednym z talentów, jakie powin­
na mieć panna na wydaniu, był właśnie 
talent hafciarski.

Wrocławscy mistrzowie igieł bro­
nili się przed bezrobociem wyrabiając 
haftowane ściegiem szydełkowym ma­
katy do nakrywania stołów lub zawie­
szania na ścianie. Ich wyroby charakte­
ryzowały się niebieskim tłem środkowej 
kompozycji, dużymi czerwonymi kwia­
tami i czarnymi napisami.

M A R E K  P E R Z Y Ń S K I



Samochód wtacza się powoli po stro­
mym stoku. Padający deszcz i unosząca się 
mgła uniemożliwiają zobaczenie czegokol­
wiek na odległość kilku metrów. Nagle 
przed naszymi oczami wyrastają jakby 
spod ziemi zielone namioty, wkompono-

W I1 Ł

...święć się Imię Twoje, przyjdź Królestwo Two­
je... Po chwili słychać. spontaniczne dzięk­
czynienia — ...dziękuję za słońce... za nowy 
dzień... za spokojną nocną wartę. Kilka mi­
nut później każdy zastęp zabiera się do 
przygotowywania posiłku. Z niemałym

n
GRZEGORZ MIELNICZUK SS.CC

wane między linię drzew a leśną polanę. 
Po chwili pojawiają się młodzi ludzie 
w harcerskich mundurach, dźwigający 
drwa na ognisko. W ten sposób dociera­
my do obozu Stowarzyszenia Harcerstwa 
Katolickiego — „Zawisza". W myślach ro­
dzi się natrętne pytanie, dlaczego ci mło­
dzi ludzie pozostawiają wygodne miejskie 
życie, by spędzać wolny czas bez telewi­
zji, komputera, bieżącej wody, wśród przy­
rody, która stawia wymagania?

Z nocnego snu wyrywa nas śpiew. 
W  murowanej piwnicy rozlega się między 
namiotami, by wreszcie ze zdwojoną silą 
wybuchnąć pod naszym namiotem. Po 
chwili młode twarze pojawiają się w na­
miocie, oznajmiając beztrosko — to zamiast 
budzika. Niebawem tych samych rozśpie­
wanych młodych chłopców spotykamy 
w leśnej kaplicy. Ołtarz z białych brzozo- 
wych klocków rysuje się wyraźnie na tle 
szarego świerkowego krzyża. Pod dachem 
z leśnych drzew mieszczą się wszyscy, zaś 
nad nimi unosi się cicha modlitwa —

Stowarzyszenie Harcerstwa Katolickiego 
— „Zawisza" Federacja Skautingu Eu­
rope jsk iego  pow sta ło  w  roku 1989, 
w y łan ia jqc  się z Harcerskiego Ruchu 
Liturgicznego „Zawisza". Od 18 XI 1995 r. 
„Zawisza" stał się członkiem  M iędzy­
na rodow ego  Zwiqzku Przewodniczek 
i Skautów Europy — Federacja Skautingu 
Europejskiego. Obecnie zrzesza w  swych 
szeregach około 1400 dziewczqt i chłop­
ców , w trzech gałęzioch w iekowych: 
wilczqt (8-12 lat), harcerzy i przewod­
niczek (12-16 lat), wędrowników i prze­
wodniczek starszych (powyżej 17 lat).
Na terenie Archidiecezji Wrocławskiej 
Stowarzyszenie ma G rom adę Wilczqt, 
dwie drużyny harcerzy, drużynę przewód- ■ 
niczek oraz Krqg Wędrowników.

podziwem patrzymy na organizację pracy 
w zastępie. Jedni przynoszą drewno do 
polowej kuchni, kucharz przygotowuje po­
siłek, inny zaś członek zastępu sprząta 
namiot. Z uznaniem patrzymy na zdolnoś­

ci kulinarne młodych harcerzy, któ­
rzy potrafią sami wyczarować 2-, 3- 
-daniowe posiłki. Każdy z zastępów 
sam ustala swoje menu i przygoto­
wuje sobie posiłki, więc możemy de­
gustować rozmaite potrawy.

Dostrzegam wśród harcerzy 
biało-czarny sztandar. Nieśmiało py­
tam o symbolikę. Odpowiadają z pło­
mieniem w oczach. Czerń symboli­
zuje świat grzechu, zaś biel Króle­
stwo Boże. Czerwony krzyż ośmiu 
błogosławieństw to symbol Chrystu­
sa, który przeprowadza człowieka 
z grzechu do nowego życia.

Wędrówka zastępów na zwiad 
wyludnia obóz. Pozostają najstarsi 
— wodzowie, dzięki czemu można 
rozpocząć rozmowę. Na pytanie 
„dlaczego" lekko się uśmiechają.

Z życia Kościoła w świecie
•  Dzięki staraniom administratury apostolskiej dla 
katolików europejskiej części Rosji sprowadzono do 
tego kraju z Francji relikwie św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus. Pielgrzymka relikwii rozpoczęła się od mos­
kiewskiego kościoła św. Ludwika i przebiegać będzie 
przez dwadzieścia parafii katolickich.
•  Katolicka Wspólnota św. Idziego z Rzymu otrzy­
mała tegoroczną pokojową Nagrodę Niwano, stano­
wiącą uhonorowanie działalności Wspólnoty na rzecz 
pokoju i sprawiedliwości na świecie.
•  Od 1 do 5 marca obradowała Papieska Rada ds. 
Środków Społecznego Przekazu. Głównym przed­
miotem obrad był przygotowywany nowy dokument 
poświęcony etyce w mediach.
•  W dniach 3-6 marca w Watykanie odbyła się se­
sja plenarna Papieskiej Akademii Nauk Społecznych, 
której tematem był problem pracy i zatrudnienia. 
W obradach uczestniczyły 33 osoby. Polskę repre­
zentowali członkowie Akademii: min. Hanna Suchoc­
ka i prof. Józef Aleksander Ziółkowski.
•  7 marca podczas uroczystej liturgii na placu Św. 
Piotra w Rzymie Jan Paweł II ogłosił dziesięcioro no­
wych błogosławionych —  ośmiu hiszpańskich du­
chownych, którzy oddali życie za wiarę podczas 
wojny domowej, francuskiego duszpasterza młodzie­
ży i założyciela dwóch zgromadzeń żeńskich Nico­
lasa Barre oraz Niemkę Annę Schaffer.
•  Jan Paweł II mianował dotychczasowego pronun- 
cjusza apostolskiego w Ugandzie, meksykańskiego 
abpa Luisa Roblesa Diaz nuncjuszem apostolskim 
na Kubie.
•  Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych w drodze 
wyjątku przyspieszyła rozpoczęcie procesu beatyfi­
kacyjnego Matki Teresy z Kalkuty —  założycielki 
Zgromadzenia Misjonarek Miłości. Dyspensy na 
wcześniejszy termin rozpoczęcia procesu udzielił 
Ojciec Święty.
•  Tegoroczne rekolekcje wielkopostne dla Jana 
Pawła II i Kurii Rzymskiej wygłosił bp Andre Mutien 
Leonard ordynariusz belgijskiej diecezji Namur. Jako 
temat ćwiczeń duchowych rekolekcjonista, nawiązu­
jąc do hasła ostatniego roku przygotowań do Wiel­
kiego Jubileuszu, wybrał ojcostwo Boga.
•  Już po raz 35 Kościół katolicki w Brazylii zainau­
gurował „Kampanię Braterstwa”, podjętą z inicjaty­
wy brazylijskiej „Caritas”. Każdego roku mobilizuje 
ona liczne instytucje do zbiórki pieniędzy na naglą­
ce potrzeby społeczne. Tematem wiodącym tego­
rocznej akcji jest zagrożenie wzrostu bezrobocia.
•  Kościoły RPA zaapelowały do swoich wiernych
0 ofiary na rzecz zwalczania ubóstwa oraz podjęcia 
inicjatyw zwalczających przestępstwa kryminalne
1 kryzys oświaty.
i  Rząd Wietnamu zamierza rozpocząć rozmowy 
ze Stolicą Apostolską odnośnie do nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych.
•  Perpetua Marquet, francuska siostra zakonna 
została laureatką tegorocznej nagrody „Sprawiedli­
wy wśród narodów świata”, przyznawanej tym, któ­
rzy w czasie II wojny światowej ratowali od śmierci 
osoby pochodzenia żydowskiego.
•  Ordynariusz Trypolisu bp Giovanni Martnelli zo­
stał odznaczony przez prezydenta Aleksandra Kwaś­
niewskiego Krzyżem Oficerskim Orderu Zasługi RP 
za działalność duszpasterską wśród Polaków pra­
cujących w Libii.

Dokończenie na str. 19



Młodzi wobec przemocy
Niedawny mord dokonany na dwojgu młodych ludziach pozbawionych życia przez swych rówieśników w ramach 

sprawowanych obrzędów satanistycznych wstrząsnął po raz kolejny opinią publiczną. Znów padały pytania o przyczyny 
zdarzających się i takich postaw młodzieży, o znaczenie i rolę różnego rodzaju autorytetów w ich wychowywaniu oraz rolę 
wartości podstawowych w kształtowaniu postaw moralnych młodych ludzi. Pytania takie stawia ogromna większość starsze­
go pokolenia, na szczęście stawia je sobie także ta część młodzieży, która nie ulega bezmyślnie każdej kolejnej modzie, także tej 
najbardziej brutalnej, która niszczy człowieka. Publikowane poniżej dwa teksty nastolatków, uczniów wrocławskich szkól 
i ministrantów jednej z wrocławskich parafii, stanowią optymistyczne świadectwo wrażliwości na dobro przedstawicieli po­
kolenia wyjątkowo narażonego na konsekwencje niedoceniania siły zla. Red.

Ekran zalany krwią
—  przyczyna zła 
czy relaks po męczącym dniu
GRZEGORZ GACZYŃSK1

We współczesnym świecie aż roi się od krwawych, bru­
talnych filmów. Przy tej okazji nasuwa się nam ważne pyta­
nie: czy filmy te mają jakiś wpływ na ludzką psychikę? Na 
pewno nic dobrego nie wnoszą do naszej głowy, jednak 
wszystko zależy od stanu psychicznego widza. Jeżeli młody, 
niedojrzały człowiek zasiądzie przed telewizorem i będzie 
oglądał brutalny film, to wtedy rozpocznie się prawdziwa 
burza emocji i fascynacji. Wyjdzie na podwórko i udając swo­
jego filmowego bohatera zacznie wyżywać się na młodszych 
kolegach. Nieletni przestępca jest brutalny, kalkuluje ryzyko 
i zysk, okrutny, często bije dla samego bicia, jest zdecydowa­
ny, dobrze zorganizowany. Najczęściej jest uczniem w wieku 
od 13-16 lat, powtarzającym klasę, ma za sobą ucieczkę z domu. 
Nie musi pochodzić z marginesu społecznego, coraz częściej 
najcięższych przestępstw dopuszczają się nastolatkowie z tzw. 
dobrych domów. Przestępstw dokonują coraz młodsze dzie­
ci. Działają w dużych miastach, zwykle w grupie, która daje 
im poczucie anonimowości i wzmacnia agresję.

Brutalne filmy uczą, że aby przetrwać na tym świecie 
trzeba wyzbyć się wszelkich uczuć — miłości, przyjaźni, sza­
cunku dla starszych. Czy naprawdę nastolatkom zabijanie 
przychodzi tak łatwo tylko ze 
względu na to, że oglądają 
pełne przemocy filmy? Filmy 
nie są odpow iedzialne za 
wszystkie przestępstwa, jed­
nak mają swój silny udział 
w wykroczeniach nieletnich 
i nie tylko. Zaczyna się na 
drobnych zatargach z kolega­
mi, a kończy na zabójstwach.
Taki widz, który daje się po­
nieść emocjom, ulegnie presji 
ekranu. Kieruje się swoimi 
przeżyciami, a nie sercem czy 
rozumem. Niektóre filmy uka­
zują bolesną i brutalną rze­
czywistość inne — specjalnie 
zmyśloną i niepotrzebną prze­
moc. Ukazują cierpienie in­
nych ludzi tylko po to, aby podnieść poziom adrenaliny u mi­
łośników szybkiej akcji i rozlewu krwi. Polski przemysł fil­
mowy stara się nadążyć za kinem amerykańskim. Już dziś 
można obejrzeć polskie filmy, które są jakby kopią „Termina­
tora", „Rambo" czy „Predatora". Jednak ten kto ma silną wolę, 
a przy okazji i nerwy, po obejrzeniu takiego filmu na pewno 
nie stanie się cyborgiem w ludzkiej postaci.

Gdy dzieci mordują dzieci
PAWEŁ DZWOŃCZYK

W dzisiejszym świecie przemoc i nienawiść idą ze sobą 
w parze i znajdują swoje odbicie w zdemoralizowanej mło­
dzieży. Widzimy jak często ostatnio popełniane są morder­
stwa przez ludzi młodych na ich rówieśnikach. Przykładem 
tego może być jedna z ofiar przemocy, 14-letnia wówczas 
Agnieszka Karkoszka, którą ks. Henryk Łuczak opisuje w swo­
jej książce zatytułowanej „Myślę o Tobie, Agnieszko". Tragicz­
na śmierć dziewczyny bardzo poruszyła polska opinię pu­
bliczną.

Tragedia, która wydarzyła się 3 stycznia 1997 roku była 
i jest przerażająca. Dwie koleżanki z klasy zamordowanej za­
dzwoniły po nią przez domofon i poprosiły by zeszła na dół 
w celu pokazania prezentu dla mamy, rzekomo ukrytego 
w krzakach. Gdy dziewczyna zeszła, morderczynie zaciągnęły 
ją nad rzekę i tam zadawały śmiertelne ciosy harcerską finką. 
W pewnym momencie Agnieszka wytrąciła nóż z rąk zabój­
czym, lecz to jeszcze bardziej je rozzłościło. Biły ją po twarzy, 
żądając by znalazła finkę. Mimo wielu ran ofiara spełniła po­
lecenie i dalej działo się to samo, dziewczyny wbijały nóż w jej 
ciało. Zadały ponad 60 ciosów. Gdy zorientowały się, że ofia­
ra już nie żyje, zostawiły ją i poszły umyć ręce nad rzekę. Na­
stępnie poszły do domu zamordowanej i spytały, dlaczego 
Agnieszka nie schodzi na dól. W momencie, gdy wypowia­
dały te słowa, nie zadrżał im glos ani nie drgnęła powieka. 
Były „na luzie" i spokojnie wypowiadały każde słowo. Do­

piero na drugi dzień 
przyznały się do winy, 
licząc na to, że przy­
znanie się wpłynie na 
mniejszą karę.

Policjant, który 
prowadził śledztwo, 
początkow o im nie 
wierzył, dopiero gdy 
zabójczynie opisały 
m iejsce, w którym  
znajduje się ciało, prze­
konał się, że mówią 
prawdę.

Agnieszka zmar­
ła w wiośnie życia. 
Nigdy nie zobaczy 
gwiazd, nie odwiedzi 
w ielu w spaniałych 

miejsc, nie pozna wielu wspaniałych ludzi. Po jej śmierci były 
organizowane różne marsze, akcje przeciw przemocy, lecz co 
to da, jeśli nie będziemy także my, młodzi, potrafili rozróżnić 
dobra i zła? Czy dalej dzieci będą mordować dzieci?

Tragiczna śmierć Agnieszki powinna być ostrzeżeniem 
i wezwaniem nas wszystkich do przeciwstawiania się absur­
dalnej przemocy.



Z dziejów 
wrocławskiej 
Kapituły Katedralnej
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była szczególna. Niebezpieczeństwa, jakie 
zagrażały tym placówkom, to przede 
wszystkim pożary, które w tamtych cza­
sach były znacznie groźniejsze niż dziś oraz 
ingerencja państwa, a szczególnie wspomi­
nanych już Prusaków, którzy interesowali 
się zawartością archiwum z różnych, zresz­
tą nie do końca racjonalnych przyczyn. Bi­
blioteka kapitulna była w wieku XVIII pla­
cówką, o której można powiedzieć, że 
przeżywała swego rodzaju rozwój. Wiąza­
ło się to z fundacjami pochodzącymi cza­
sami jeszcze z wieku poprzedniego oraz 
z właściwą gospodarką księgozbiorem. 
Bardzo ważnym dla księgozbioru wyda­
rzeniem było sporządzenie przez Jana 
Krzysztofa Greila katalogu, w którym 
książki podzielono na 15 działów. Najhoj­
niejszymi w XVIII stuleciu donatorami bi­
blioteki byli: Ernest Tadeusz Kolbnitz, pra­
łat Jan Antoni Saurma i biskup Filip Go- 
thard Schaffgotsch. Jak stwierdził autor 
omawianej pracy dzięki dobrze zorganizowa­
nej pracy Biblioteka Kapitulna funkcjonowała 
bez większych wstrząsów aż do 1939 r.

Kapituła Katedralna oprócz wspom­
nianych powyżej działań była także gospo­
darzem kościoła katedralnego co również 
musiało znaleźć swoje miejsce w opra­
cowaniu. Tak został tu omówiony problem 
troski o budynek katedry oraz jego wypo­
sażenie. W tamtym czasie dokonano prze­

budowy katedry w stylu barokowym, jed­
nocześnie w roku 1759 katedrę spotkało 
nieszczęście w postaci pożaru, a odbudo­
wę zakończono dopiero w XIX wieku. Zu­
pełnie inną formą pracy kapituły katedral­
nej była liturgia. Z nią wiąże się mecenat 
artystyczny dotyczący śpiewu i muzyki. 
Miał on jednak szersze znaczenie, gdyż 
przyczyniał się do podnoszenia kultury 
muzycznej w całym mieście.

Trudno w stosunkowo krótkiej pre­
zentacji omówić wszystkie przedstawione 
w książce problemy związane z funkcjo­
nowaniem kapituły. Należy zwrócić uwa­
gę, że mamy tu do czynienia z publikacją 
bardzo wszechstronną, która oprócz po­
ruszanych zagadnień obejmuje także bio­
gramy kanoników, a jak widać, z literatu­
ry, jaka została tu wykorzystana, była to 
praca iście benedyktyńska. Mimo iż sam 
autor napisał, iż problematyka przez nie­
go poruszona jest swego rodzaju selekcją, 
to można odnieść wrażenie, że jest to peł­
na bądź prawie pełna monografia, która 
jest poważnym przyczynkiem do historii 
Kościoła na Dolnym Śląsku.

P IO T R  S U T O W IC Z

Z życia Kościoła w Polsce
•  W dniach 21 II -  1 III na Jasnej Górze odbywała 
się XXIV Kongregacja Odpowiedzialnych Ruchu Świa- 
tlo-Życie. Uczestnikami byli moderatorzy duchowni 
I przedstawiciele grup dziecięcych, młodzieżowych 
i rodzinnych. Spotkaniu przewodniczył delegat Episko­
patu ds. Ruchu Światło—Życie ordynariusz tarnowski 
bp Wiktor Skworc.

•  1 marca na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim uro­
czyście zainaugurowano działalność Szkoły Prawa 
Amerykańskiego, pierwszej tego typu szkoły w Pol­
sce. W uroczystości uczestniczyli min. ambasador „ 
USA —  Daniel Fried, metropolita lubelski abp Józef 
Życiński, minister Andrzej Wiszniewski.

•  Konferencja Episkopatu Polski wspólnie z między­
narodową firmą „Anwescap” utworzyła Powszechne 
Towarzystwo Emerytalne „ARKA — IIWESCO”. Zy­
ski strony kościelnej z udziału w Towarzystwie Eme­
rytalnym zostaną przeznaczone na cele charytatyw­
ne, społeczne, edukacyjne oraz duszpasterskie.

•  Biskupi polscy podczas odbywającego się w dniach j  

10-11 marca zebrania plenarnego wybrali przewodni- j  

czącego Episkopatu Polski. Został nim ponownie kard. 
Józef Glemp, wiceprzewodniczącym natomiast me­
tropolita przemyski — abp Józef Michalik.

•  Nakładem wydawnictwa „Pallottlnum” ukazał się [ 
nowy Mszał I Lekcjonarz Maryjny. Księgi te zawierają 
duży wybór Mszy św. o Najświętszej Maryl Pannie 
wraz z czytaniami I przeznaczone są przede wszyst- j  

kim dla sanktuariów maryjnych. Wydawnictwo to jest 
polską wersją językową ksiąg zatwierdzonych przez 
Kongregację Kultu Bożego w roku 1986.

«.- Ksiądz prałat Zdzisław Peszkowski, kapelan Ro- 
dzin Katyńskich został jednym z laureatów tegorocz­
nej nagrody „Odwiecznej Mądrości”(Perennlal Wls- 
dom). Nagroda ta stanowi uhonorowanie wieloletnich 
zabiegań ks. prałata o ty, by polscy oficerowie— ofia­
ry terroru sowieckiego spoczęli we własnych grobach 
na polskim cmentarzu.

•  9 marca zainaugurował swoją działalność oficjalny I  
serwis internetowy Kościoła Katolickiego w Polsce I  
„Opoka”. Prezentuje on nauczanie Kościoła oraz dzia- i  
łalność różnych Instytucji katolickich. Strony „Opoki” ' I 
można znaleźć pod adresem http:/www.opoka.org.pl. j

14 marca w Kościele polskim obchodzony był „dzień - 
solidarności” z Kościołem misyjnym w Kamerunie. 
Celem tego dnia było uwrażliwienie wiernych na po­
trzeby i oczekiwania misji, które miało wyrazić się przez I  
modlitwę I wsparcie materialne diecezji Doume Abong I  
— Mbang, gdzie od 2 lat ordynariuszem jest Polak —  I  
bp Jan Ozga.

Abp Henryk Muszyński został odznaczony Meda- I  
lem Im. Bubera-Rosenzweiga za wieloletnią działał- |  
ność na rzecz dialogu między chrześcijanami a żyda- j  
ml oraz pomiędzy Polakami a Żydami.

•  14 marca w katedrze polowej w Warszawie bp Sła- i  
woj Leszek Głódź odprawił dziękczynną Mszę św. za " 
przyjęcie Polski do NATO.

Jesteśmy ludźmi takim i jak  Ty. W iele w  nas d o b ra , a le  i w ie le  
słabości, grzechu, w ad ... Ta jem nicq Boga jest to , że każdego  z nas 
w e z w a ł p o  im ien iu  i c h c e  się n am i — kruchym i na rzę d z ia m i — 
posług iw ać.

Z Chrystusa jest nasza m oc. M aryja  jest w zorem  i strażniczkę 
naszego p o w o ła n ia . Święty Eugeniusz naszym za łożyc ie lem  i o rę ­
dow nikiem ...

G łosimy Ewangelię  w  Polsce i w  80 kra jach  poza  je j g ran icam i. 
Służymy wszystkim n iosęc D obrq N ow inę o  Zbow ieniu.

Jeśli mosz o d w a g ę  przy łqczyć się d o  nas, b y  s ta w a ć  się jak  
Chrystus, napisz:

Misjonarze O b lac i Maryi N iepokalanej,
Sekretariat Powołań, ul. Ostatnia 14, 60-102 Poznań 

http: / / w w w.om i.org.pl 
e-m ail: powolania@ om i.org.pl

Ks. Józef Pater, Wrocławska Kapituła Kate­
dralna w XVIII wieku, Wrocław 1998, s. 262.

http://www.opoka.org.pl
http://www.omi.org.pl
mailto:powolania@omi.org.pl


Okres zimy — krótkie dni, długie 
wieczory — czasem oderwanie się od na­
wyku oglądania telewizji — skłania nas 
niekiedy do pewnych przemyśleń i roz­
ważań nad życiem i jego problemami.

We wspomnianym wyżej okresie 
częściej niż zwykle udaje nam się za­
uważać ludzi z naszego otoczenia, któ­
rzy już znajdują się w wieku podeszłym 
— po prostu ludzi starych.

Dlaczego ich zauważamy? Może

Okres starości nie jest łatwy — ani 
dla człowieka starego — ani też niejed­
nokrotnie dla jego otoczenia. Ale wza­
jemne zrozumienie, wzajemne dostrze­
ganie własnego człowieczeństwa — 
a przede wszystkim głęboka wiara i uf­
ność w Bogu — stwarzają możliwość 
złagodzenia tego czasu.

Czas długiego życia jest darowa­
ny człowiekowi od Boga. Często jest to 
życie w dobrym zdrowiu i samopoczu-

tykamy się z wieloma przykładami nie­
chęci, braku szacunku, a nawet pogar­
dy i ośmieszania człowieka w pode­
szłym wieku. Można spotkać przejawy 
tego rodzaju postaw i zachowań wszę­
dzie — na ulicy, w tramwaju, w sklepie 
— i niestety — także nierzadko w ro­
dzinach. Szczególnie przykre i bolesne 
są przykłady niewłaściwego stosunku 
do ludzi starych ze strony młodzieży, 
a także dzieci.

Trochę o starości
JANINA OPAROWSKA

dlatego, ze często są to ludzie niespraw­
ni, chorzy, przygnębieni — i swoją nie­
poradnością czy też niedołęstwem w róż­
nych, zwyczajnych sytuacjach życio­
wych zwracają na siebie naszą uwagę.

Starość czeka każdego z nas — i to 
jest nieuchronne — jeśli dane będzie 
nam jej dożyć.

Każdy człowiek pragnie doczekać 
starości — starości pogodnej, spokojnej 
— może nawet w pewnym sensie rado­
snej, upływającej w otoczeniu osób so­
bie bliskich i przyjaznych.

Ludzie niekiedy boją się tych póź­
nych lat swojego życia — i to jest zrozu­
miale. Zawsze jest to dla każdego czło­
wieka wielka niewiadoma.

ciu, i należy to docenić jako łaskę i dar 
Boży. Ale też nierzadko starość upływa 
w cierpieniu i ten stan także należy przy­
jąć z pokorą i poddaniem się woli Bożej.

W starych modlitewnikach można 
spotkać bardzo wymowne stwierdzenie 
związane z Dekalogiem w odniesieniu 
do IV Przykazania Bożego. Jest ono wy­
rażone następującymi słowami: „Czcij 
ojca swego i matkę swoją, a będziesz 
długo żył będzie ci się dobrze powodzi­
ło na ziemi". Sądzę, że to przesłanie „Bę­
dziesz długo żył" może mieć swoje od­
bicie przy spełnianiu przez człowieka 
każdego z poszczególnych przykazań i 
zawiera w sobie głęboką myśl, bardzo 
bliską prawdy życiowej.

Dawniej, w pokoleniu naszych 
dziadków, ludzie starzy posiadali wie­
le przywilejów, które wynikały z tra­
dycji i panującej wówczas obyczajowo­
ści. Osoba najstarsza w rodzinie — ba­
da czy dziadek — była zawsze osobą 
najważniejszą, posiadała pewnego ro­
dzaju swoisty autorytet, była otaczana 
szacunkiem  przez pokolenie ludzi 
młodszych, w tym także — co było 
oczywiste — przez dzieci i młodzież.

Dziś tego rodzaju przywilejów 
ludzie starzy doświadczają bardzo 
rzadko. W dzisiejszej rzeczywistości 
świat stawia raczej na ludzi młodych. 
Ludzie starzy zdają się być zapomnia­
ni, odsuwani, często stawiani poza spo­
łeczeństwem, nierzadko osamotnieni.

Bardzo smutne jest to, że czło­
wiek stary staje się dziś niepotrzebny, 
niewygodny — nie tylko dla swoich 
najbliższych, ale także w środowisku, 
w którym żyje, w społeczeństwie — 
a nawet dla sprawujących władzę.

Rzadko dziś dostrzega się w lu­
dziach starych strony pozytywne — 
rzadko wykorzystuje się ich doświad­
czenie i dojrzałość życiową. Dziś spo-

Dzisiejsze młode pokolenie nie ma 
odpowiednich wzorców, według któ­
rych mogłoby kształtować swoje posta­
wy wobec ludzi starych. Film, czasopis­
ma dziecięce czy młodzieżowe bardzo 
rzadko — albo wcale — przedstawiają 
ten problem.

Zagrożeniem dla ludzi starych sta­
je się eutanazja — która w myśl pseu- 
dohumanistycznie pojmowanych haseł 
jest już realizowana w niektórych spo­
łecznościach świata. Zalegalizowanie 
ustawy dopuszczającej eutanazję budzi 
lęk i niepokój. Sadzę, że ten lęk i niepo­
kój powinien być udziałem nie tylko lu­
dzi starych i nieuleczalnie chorych. 
Wszyscy powinni się tego lękać, bo to 
przecież w przyszłości każdego może 
dotyczyć, także tych, którzy takie decy­
zje podejmują.

Każde życie — młodego czy sta­
rego człowieka powinno być szanowa­
ne jako świętość, której drugiemu czło­
wiekowi nie wolno odbierać, nie wolno 
samowolnie i bezmyślnie niweczyć, na­
wet w „majestacie" ludzkiego prawa.

Jest wielu starych ludzi, którzy 
potrafią wspaniale żyć w zgodzie z ota­
czającym światem. I to jest bardzo waż­
ne i pozytywne. Często można spotkać 
rady czy też recepty na pomyślną sta­
rość. Ma to wtedy swoje uzasadnienie, 
jeżeli człowiek jest pogodzony z sobą 
samym, ze swoim otoczeniem — no 
i oczywiście — ze swoją starością.

Starość jest widocznym przykła­
dem przemijania życia człowieka — 
a z tym wiąże się przemijanie czasu.

Starość — to także czas oczekiwa­
nia i zbliżania się do kresu życia ziem­
skiego. Dlatego ten czas powinien stać 
się przygotow aniem  do odejścia 
w wieczność i wypełniać się wiarą, mi­
łością i nadzieją w Miłosierdzie Boże.
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Ktoś mówi: To przygoda... z Chrystu­
sem.

Każdy z nas dzięki skautingowi sta­
je  się innym człowiekiem, innym chrześ­
cijaninem. Las, niebo, ziemia, po prostu 
przyroda, uczą nas, uczą zachwytu dla 
Dobrego Boga, ...uczą pokory, pokonania 
własnych_ słabości. Dla wodzów obóz jest 
służbą,, którą każdy z nas przyrzekał. Za­
pytałem o szczegóły. Na mój honor 
z łaską Bożą przyrzekam całym życiem 
służyć Bogu, Kościołowi, 
mojej Ojczyźnie i Europie 
chrześcijańskiej, nieść 
w każdej potrzebie pomoc 
bliźnim i przestrzegać 
Prawa Harcerskiego — 
bez wahania pada od­
powiedź. Ta rota przy­
rzeczenia harcerskiego 
w Stowarzyszeniu Har­
cerstwa Katolickiego —
„Zawisza" wymownie 
wskazała nam warto­
ści, którymi ci młodzi 
ludzie pragną żyć. Sta­
wiają Chrystusa i Koś­
ciół w centrum swojego 
życia i nie są to tylko 
puste słowa, o czym 
przekonujemy się w ciągu dnia: co­
dzienna Eucharystia, modlitwy po­
ranne i wieczorne, Anioł Pański, apel 
ewangeliczny, a zwłaszcza obecność 
duszpasterza na obozie. Naszą radość 
budzi widok młodych chłopaków, 
którzy przez wspólne życie zastępu 
przełamują swe słabości, uczą się żyć 
z innymi i dla innych, rozwijają swe 
cnoty. Na czas obozu zastęp staje się

ich rodziną, w której przeżywają swo­
ją Wielką Przygodę, która ma swe re­
guły w Prawie Harcerskim. Dlatego 
ta przygoda-gra może być miejscem, 
gdzie kształtuje się w nich zaufanie, 
wierność, uczciwość, odwagę, ofiar­
ność.

Wieczorne ognisko zamyka ko­
lejny dzień obozowania. Jesteśmy 
wciągnięci w wir zabaw, skeczy, pio­
senek. Po nich wszyscy wyciszają się,

jeden z zastępów przedstawia panto- 
mimiczną scenkę z Ewangelii, dusz­
pasterz kończy modlitwą. Stoimy 
w kręgu, mogę więc spojrzeć na twa­
rze młodych ludzi i odczytać odpo­
wiedź na swoje pytanie „dlaczego". 
Na ich twarzach i w ich oczach malu­
je się radość, autentyczna radość.

G R Z E G O R Z  M IE L N IC Z U K  S S .C C
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Intencja ogólna:
Aby chrześcijanie odważnie głosili swą wiarę w zmartwych­

wstałego Pana świadectwem słowa i życia, a w ten sposób wnosili 
wkład w budowę cywilizacji miłości.

Intencja misyjna:

Aby w Afryce, nękanej przez konflikty i przemoc, Kościół 
pełnił skutecznie swoją misję pojednania, braterstwa i pokoju.

Z życia Kościoła 
wrocławskiego

27 lutego w gmachu Metropolitalnego Wyższego Semina­
rium Duchownego we Wrocławiu odbyło się pierwsze spotkanie 
rejonowych duszpasterzy Liturgicznej Służby Ołtarza, zorgani­
zowane przez diecezjalnego referenta ds. służby liturgicznej ks. 
Mirosława Dzleglńsklego.

•  Drugie spotkanie z cyklu Wieczory Tumskie, organizowane­
go przez Papieski Fakultet Teologiczny we Wrocławiu oraz wro­
cławską redakcję „Gościa Niedzielnego” odbyło się w kościele 
pw. Świętych Piotra i Pawła przy ul. Katedralnej. W pierwszej 
części prof. dr hab. Adam Tyszkiewicz, kierownik Zakładu His­
torii Polski Uniwersytetu Wrocławskiego, przedstawił historię Sło­
wiańszczyzny Zachodniej i Śląska uwzględniając początki Wro­
cławia. Drugą część stanowił występ Wrocławskiego Zespołu 
Instrumentów Dawnych „Altl Stromentl”.

( W Wambierzycach z Inicjatywy mieszkańców powstała Fun­
dacja Odnowy I Modernizacji Wambierzyc, której celem ma być 
działanie na rzecz rewaloryzacji zabytków tegoż sanktuarium, 
a także modyfikacji jego funkcji.

Pierwsza tegoroczna konferencja księży dziekanów odbyła 
się 2 marca w Metropolitalnym Wyższym Seminarium Duchow­
nym we Wrocławiu. W czasie spotkania, w którym uczestniczyli 
także biskupi wrocławscy z kard. Henrykiem Gulblnowlczem na 
czele omówiono min. stan przygotowań do Jubileuszu 1000-le- 
cla diecezji, przygotowania do mających się odbyć we Wrocła­
wiu — Kongresu Misyjnego I Kongresu Powołań.

•  6 marca w parafii Wniebowstąpienia w Jaszkotlu odbyła się 
uroczystość poświęcenia przez kard. Henryka Gulbinowlcza 
dwóch nowych dzwonów ufundowanych przez parafian z inlcja- j 
tywy proboszcza ks. W. Wlchrowicza dla uczczenia jubileuszów | 
2000-lecia chrześcijaństwa I 1000-lecia biskupstwa wrocław­
skiego.

•  7 marca w Mauzoleum Piastów Śląskich mieszczącym się | 
w budynku Zgromadzenia Sióstr Urszulanek wystąpił zespół 
„Una Voce”. Na występ złożyły się utwory muzyki wczesnego 
renesansu, pochodzące z XV-wlecznych kolekcji muzycznych [
— Śpiewnika Głogowskiego i Kancjonału ze Środy Śląskiej.

< Podczas Mszy Św. sprawowanej 7 marca przez kard. Henry­
ka Gulbinowicza w kościele św. Michała Archanioła we Wrocła­
wiu, w kaplicy poświęconej św. Teresie Benedykcie od Krzyża I
—  Edycie Stein, uroczyście umieszczone zostały relikwie tej I 
świętej — skrawek jej habitu.

12 marca w Katedrze Wrocławskiej bp Jan Tyrawa przewód- 
niczyi Mszy Św. w Intencji śp. bpa Bolesława Kominka z racji -
25. rocznicy śmierci. Podczas Eucharystii homilię wygłosił ks. 
Jan Krucina.

12 marca na ulicach Ostrowia Tumskiego odbyło się nabo-l 
żeństwo Drogi Krzyżowej, przygotowane przez Metropolitalne! 
Wyższe Seminarium Duchowne we Wrocławiu. W czasie nabo-| 
żeństwa rozważania głosili ojcowie duchowni seminarium — J 
ks. Aleksander Radecki I ks. Włodzimierz Wołynlec.

W kościele garnizonowym pw. św. Elżbiety we Wrocławiu! 
Metropolita Wrocławski kard. Henryk Gulblnowlcz sprawował 
uroczystą Eucharystię w intencji Ojczyzny, a w szczególności 
w Intencji Wojska Polskiego z racji wejścia do NATO.

19 marca na ulicach Wrocławia odbyła się wielkopostna aka-j 
demlcka Droga Krzyżowa. Nabożeństwo rozpoczęło się w koś-, 
ciele garnizonowym pw. św. Elżbiety, a zakończyło się w koś­
ciele oo. Dominikanów.
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Po raz kolejny Bóg postanowił, że 
przyjrzy się ludziom. Spojrzał... A jego 
wzrok przenikał wszelkie przeszkody. 
Patrzył. Oglądał. Wreszcie zobaczył: 

Drobna dziewczynka z tornistrem 
na plecach wracała do domu. W ręku 
trzymała watę cukrową. Jej cała uwaga 
była skupiona na słodkim przysmaku. 
Wata przyklejała się do ubrania, twarzy, 
podniebienia. Brudziła ręce. To nic! Była 
słodka. Dziewczynka nie pamiętała o ni­
czym innym poza białą lepką masą, któ­
rą trzymała na patyku. Była szczęśliwa 
w ten sposób, w jaki mogą być szczęśli­
we tylko dzieci.

Bóg zachichotał dobrodusznie 
i również On poczuł się szczęśliwy. Jed­
na ogromna i kształtna łza potoczyła mu 
się po policzku.

Bóg patrzył dalej... W idok był 
wstrząsający:

Dzieci były odrywane od rodzi­
ców. Bezwzględni oprawcy strzelali do 
bezbronnych. Wrzaski przerażenia mie­
szanego ze zdziwieniem, które zastąpi­
ło ślepą nadzieję. NIENAWIŚĆ! Ogłu­
szający jazgot — jęki i prośby matek, 
przekleństwa ojców. Żołnierze nie zwa­
żali na nic. Krzyczeli. Odzywali się gło­
sami bez śladu litości i popychali kolba­
mi w stronę wagonu towarowego.

Najgłośniej w całym tym zgiełku 
płakały dzieci. Ich płacz był przerażają­
cy i wołał o pomstę do nieba...

A z nieba patrzył Bóg i łzy cierpie­
nia lały Mu się po brodzie. Nie mógł 
oglądać tego widoku, odwrócił wzrok: 

Ciemna lodowata piwnica. Grzy­
by na ścianach zbierały błyszczące kro­
ple wody. Smród moczu roztaczał się nie 
tylko w kątach. Narkoman siedział pod 
ścianą z podkurczonymi nogami. Nie 
zwracał uwagi na przebiegające pod jego 
łydkami karaluchy. Trzęsły mu się ręce. 
Przycisnął język do dolnych zębów i sa­
pał — wydawał z siebie sprośny, szybki 
oddech. Cieszył się. Miał nową dawkę... 
Wbił igłę i uspokoił się. Teraz tylko cze­
kał, aż trucizna zrobi swoje, aż przemie­
ni go w półboga, herosa bez problemów, 
bez poczucia bezsilności... Czekał... Jest! 
Przyszło do niego! Ale co to?! Zapo­
mniał, że przed wejściem do piwnicy po­
łknął cztery grzybki halucynki. Nie tego 
oczekiwał! Wydawało mu się, że się pali.

— Nie. Nie! Boli! Wody! Dajcie mi 
wody! — Jego wrzask był straszliwy, 
obudziłby umarłego. Bóg usłyszał i roz­
płakał się, a jego łzy były łzami bezsil­
ności. Spojrzał w inną stronę:

Była właśnie Wigilia Bożego Na­
rodzenia. Przy oknie w dużym pokoju 
stała choinka. Proponowała bogaty asor­
tyment barw, błysków i odcieni. Sięgała 
aż do sufitu. Mrugające światełka na niej 
zmuszały co chwila do zerknięcia w stro­
nę drzewka. Obok choinki stał stół. Był 
nakryty. Stały na nim potrawy. Niektó­
re dymiły. Zapach kompotu z suszonych 
owoców podkreślał atmosferę świątecz­
nej kolacji.

Ale czegoś lub kogoś brakowało. 
Zdenerwowanie i oczekiwanie panowa­
ło na twarzach i w umysłach wszystkich.

— Kiedy on przyjdzie? — zadawa­
li sobie pytanie. — No kiedy?

Nie mogli już dłużej czekać. Za­
siedli do wieczerzy, ale nadal wyczeki­
wali.

— Może coś się stało? — pytała 
matka, kiedy właśnie zadzwonił dzwo­
nek. Wszyscy rzucili się do drzwi.

Tak to on! Wrócił najstarszy syn 
z wojska. Nareszcie! Cała rodzina witała 
się z gościem. Teraz już spokojnie razem 
mogli zająć miejsca przy stole. Ich radość 
nie uszła uwagi Boga, który znów za­
płakał, lecz tym razem ze szczęścia.

Bóg płakał długo i rzewnie z wie­
lu powodów. Jego łzy spadły na ziemię 
w postaci złotego deszczu, który pach­
niał świeżością i natchnieniem. Niektó­
rzy ludzie w ogóle go nie zauważyli, inni 
schronili się w bramach, jeszcze inni 
otworzyli parasole. Pozostała jednak 
grupka tych, którzy się nie schronili. Oni 
to spijali błyszczące krople. Były słod­
kie. Ci zaczęli tańczyć, śpiewać, malo­
wać, tworzyć sztukę... Ostatni zaś, ci 
którzy najdłużej byli mokrzy wrócili do 
domów... i zaczęli pisać.



PI SEMKO DLA DZIECI
Zwycięstwo

Niem ożliwe — s ta ło  s ię  możliwe i
G RO S J E S T  PUSTY -  an io ł RADOŚCI g łosi.
JE Z U S

ŻYJE! J u ż  dwa ty s ią c le c ia  
Dzwon po św iecie tę  p raw dę roznos i.

S rac ia ! S io s try !  O, m ieszkańcy ziem i!
(se rca  pełne po brzegi w dz ięcznośc i)
Czyż je s t  pośród  nich na ty m  św iecie 
J a k iś  w iększy powód do radości? !!!

O to  grzech ju ż  p rz y b ity  do  krzyza  
O to  śm ie rć  je s t  n ie s tra s z n a  nikomu.
M ożesz wolny —  za rękę z Jezusem  
P rze jść  przez życ ie  w p ro s t do  O jca Domu.

R aduj się! W yśpiewuj E3ogu chwałę.
W szys tk im  s m u tn y m  mów, ze JE Z U S  ŻYJE ! 
(s z a ta n  nie ma nad nam i ju ż  w ładzy)
Sóg swe dz ieci zw yc ięs tw em  okry je.

M.Z.

Kochan i C zy te ln icy  O kruszka! 
Niech z m a rtw y c h w s ta ły  Pan 

Pom oże Wam 
codzienn ie  

ZW YCIĘŻAĆ 
K ła m s tw o  — prawdą 

Z ło  —  dobrem  
S m u te k  —  radoecląl 

Oby w W aszych se rc a c h  było 
d la  C h ry s tu s a  zaw sze 

p ie rw sze m iejsce.
R edakcja

J A  ŻYJĘI
PODZIEL 5 IĘ  TĄ RADOŚCIĄ Z  TYMI, KTÓRYCH SPOTKASZ.



M odlitw a potrzebuje  
pożywienia

W arunek I: MODLITWA 
(om ów iony  z o s ta ł w num erze  2 /9 9 )  
W arunek II: CZYTANIE SŁOW A 
BOŻEGO — m odlitwa słuchania

Czy m ożesz sobie w yobraz ić  w iększy z a s z c z y t niż roz­
mawianie z  Bogiem Wszechmogącym, S tw orzyc ie le m  w s z y s t­
kiego, co is tn ie je ?  K ieru jesz do Niego swoje m od litw y . K ażde­
go dn ia  dz ięku jesz Mu za cos, p rze p ra s za sz , p ros isz . A le  ro z ­
m aw iać — t o  nie ty lk o  mówić! W przy jaźn i t rz e b a  się  nauczyć 
s łuchać!

Bóg ta k że  pragnie przemawiać do nas w swoim  Słowie sp isanym  
w księgach P ism a św ię te g o . Chce o d s ła n iać  przed nam i swoje se rce , ob ­
ja w ia ją c  nam plany, ja k ie  ma względem nas i d a ją c  nam poznać swą m i­
łość  i m iłosierdzie . Chce rozm aw iać z nam i ja k  z b liskim i p rzy jac ió łm i i z a ­
p ra sza  nas, a b yśm y o tw o rzy li se rca  na Jego  Słowo. Ilekroć o tw ie ra s z  
Biblię, pozna jesz S erce  O jca, m ozesz z rozum ieć J e ­
go pragn ien ia  i zam ia ry . Czy t o  nie w span ia łe?

Pism o ś w ię te  nie je s t  zwykłą ks iążką, na w e t je ś li uznam y ją  za w y ją tk o ­
wo m ąd rą  i poucza jącą . P ism o ś w ię te  t o  SŁOWO BO G A — Jego G ŁO S, k tó ­
ry  przem awia do każdego z nas osob iśc ie , do Ciebie także . Na k a rta c h  Biblii 
Bóg odkrywa przed Tobą swoje serce i swoje m yśli, objaw ia Ci Twoją godność 
dziecka Bożego i pom aga w łaśnie Tobie przem ien iać się, k s z ta łto w a ć  na Jego 
podobieństw o. Czy można nie p rzy jąć  ta k ie j pom ocy?

N ie k tó rzy  nazyw ają P ism o ś w ię te  „K s ięgą Bożych lis ­
tó w ” , k tó re  Pan Bóg kieru je do nas. D la teg o  ile ra zy  s łu ch a sz  
S łowa Bożego lub c z y ta s z  je  — wiedz, że t o  sam  Bóg te ra z  
przem aw ia do Ciebie, a je s t  t o  słowo miłości, posłan ie  na jlep ­
szego ta tu s ia  do swych dzieci. M ało  te g o  — je s t  to  słowo 
prawdziwe, t o  zn aczy  spełn ia to ,  o czym  mówi.

P rzypom nij sobie, ja k  zachow u ją  się  ludzie, gd y  k to ś  
napraw dę kochany, za kim tę s k n ią , p rzysy ła  l is t .  G o rą c z k o ­
wo o tw ie ra ją  ko p e rtę , c z y ta ją  szybko i z b ijącym  se rcem , bo 
te n  l is t  p rzyb liża  im osobę, k tó ra  pisze. D ow iadu ją  się , co 
ona robi, o czym  m yśli, czego oczekuje. M oże później w ra c a ­
ją  do te g o  lis tu  w ie lok ro tn ie , c z y ta ją c  je g o  fra g m e n ty . P rze ­
chow ują go ja k  cenny skarb .

KSIĘGA NIEZASTĄPIONA

Jest taka księga niezastąpiona, 
przewodnik życia ciągle lepszego, 
odsłaniająca, odkrywająca, 
widzialne ślady Niewidzialnego.

Wytyczająca szlaki podniebne, 
pośród sprzeczności najprostsze przejścia, 
od dwóch tysięcy lat ciągle żywa.
Znasz taką księgę? To Ewangelia.

Czy masz ją w domu na swojej półce? 
czy już zacząłeś codziennie czytać?
Czy znasz na pamięć choć kilka wierszy? 
Bądź jej tłumaczem na język życia.

Zofia Jasnota

s p ró b u j każde go  d n ia  p rz e c z y ta ć  
m a ły  f ra g m e n t S łow a Bożego (p rz e ­
z n a c z  na t o  5 -1 0  m in u t)
P ro ś  D ucha  ś w ię te g o , by pom óg ł Ci 
z ro z u m ie ć , co  Pan Bóg ch ce  Ci po ­
k a z a ć  p rze z  t o  s łow o  w Twoim  ż y ­
c iu .
Dziękuj Panu Bogu, że chce  być Two­
im  b l is k im  p r z y ja c ie le m  —  O n, 
W szechm ogą cy !

/ / 
Nieznajomość Pisma Świętego je s t  
nieznajomością C hrystusa

św. Hieronim

Je d n o  je s t  pewne. J e ś li z m iłośc ią  
każdego dn ia  w c z y ta s z  s ię  w S ło ­
wo Boże, te n  B oży l is t  do  Ciebie, 
Twoja w ia ra  będzie ro s ła , a pokój 
B oży będzie s t rz e g ł Twojego s e r ­
ca —  czego g o rą co  Ci życzę

M.Ż.



ca ło ść  i p rzes łać  
pod a d re s  Redakcji. 

N ag rody czeka ją

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ui. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

W I E L K A  IM p l  y j O I M Y  Q U I Z  dla starszych dzieci
4. Kom pozytorem  słynnego „A lle lu ja ”  je s t :

a ) J .5 .  Bach
b) G. Haendel
c) L. van Beethoven

1. Alleluja je s t  słowem:
a) greckim
b) hebrajskim
c) łacińskim

2. Wyspy Wielkanocne leżą na Oceanie:
a) 5pokojnym
b) Indyjskim
c) A tla n tyck im

3. W jakim  mieście nie chcieli słuchać nauki o zm ar­
tw ychw stan iu
a) A teny
b) Rzym
c) K o ryn t

I w reszcie docze- i i i fe  O t o — o s ta tn i ju ż  
ka liście się. ^ ^ ^ e le m e n t  nasze ­

go obrazka.

5. K to  powiedział: „Jeś li C h rys tus  nie zm a rtw ych w s ta ł darem na 
je s t  wasza w iara”?
a) św. P io tr
b) św. Jan
c) św. Paweł

Na odpowiedzi czekamy do końca kwietnia. Powodzenia!

R ozszy fru j w ia- j 
dom osć, pos ługu jąc 

się poda^m 
kodem.

A Ą B C Ć D E Ę F G H I J K L Ł M
I 2 3 4 5 6 7 8 9  10 I I  12 13 14 15 16 1/

N Ń O Ó P R S Ś T U W Y Z Ź Ż
18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 31 32
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POZIOMO: 1.... Boże —  relacja zachodząca między Stwórcą a człowiekiem,
6. występuje na scenie w baletkach, 11. robotnik łączący elementy metalowe za po­
mocą specjalnych łączników, 12. jeden z bohaterów wojny trojańskiej, brat Agamem- 
nona I mąż Heleny, pojedynkował się z Parysem, 13. miasto u podnóży Tatr, zimowa 
„stolica Polski”, 14.jedna z miejscowości zabranych Syrii przez Seguba (1 Km 2),
15. w leśnictwie: przemieszczanie drewna z miejsca pozyskania go na środek trans­
portowy, 19. szulernia (pis. oryginalna), 22. rzadkie imię męskie, nosił je m.in. święty 
męczennik z lll-IV w., współpatron lekarzy (wraz z bratem Kosmą; 2 6 IX), 23. w mito­
logii greckiej: myśliwy beocki, rozszarpany przez własne psy, 24. nabożeństwo ośmio­
dniowe (lub Interwał muzyczny), 27. handlowiec, 31. czynnik lub dawniej: pośrednik 
w Interesach, 32. kawałek materiału na ramieniu, oznaka dyżurnego, 33. mieszka­
niec Wiecznego Miasta, 36. w przenośni: liczenie na kogoś lub na coś (albo dział 
księgowości w Instytucji —  l.mn.), 37. bzdury, niedorzeczności, 38. potomek koloni­
zatorów romańskich, urodzony w Ameryce Łacińskiej, 39. część miasta, odkryta przez 
przypadek, 40. wodospad górski.

PIONOWO: 1. w rellgll zoroastryjskiej: Pan Mądrości, Ahura Mazda, 2. fran­
cuski grosz, 3. żużel, produkt odpadowy procesu hutniczego, 4. cieszy dziadków,

Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 73 utworzą hasło— fragment pieśni wielkanocnej. Należy je przysłać do redakcji do 20 kwietnia z dopiskiem na karcie pocztowej 
lub kopercie: „Krzyżówka Wielkanocna z nr 4/99”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej rozrywki przy świątecznym stole. 
Rozwiązanie krzyżówki z nr 2/99: Poziomo —  mantolet, pestycydy, lemat, Czadyjka, neurolog, imbir, Ewodia, maruda, Julian, areszt, metoda, spokój, ekonom, Zaruba, słowo, 
Ewaryst, konopie, obawa, rozgłos, puklerz; Pionowo — Maciej, Neapol, Otylia, elki, team, pani, eter, Torwar, Celsus, dogmat, wujek, Dibon, Aniam, marsz, resor, dziób, meteor, 
Tomasz, domysł, paśnik, Kurpie, Jabesz, stos, owal, okap. Hasło: KRÓLESTWA ZIEMSKIE, ŚPIEWAJCIE BOGU, PSALMEM WYSŁAWIAJCIE PANA (Ps 68,33; tłum. Czesław 
Miłosz).
Nagrody otrzymują: Roman Jagodziński (Dąbrowa Górn.), Zofia Winnik (Czernica), Zbigniew Faruń (Świdnica), Joanna Rogowska (Kamieniec Ząbkowicki), Irena Hajduk 
(Brzeg Dolny). Gratulujemy! Wszystkie nagrody wyślemy pocztą.

5. prawy dopływ Sekwany, wypływający z Belgii, 6. twierdzenie wymaga­
jące uzasadnienia, 7. rolnik mongolski, 8. drzewo iglaste, zwłaszcza świerk, 
sosna, 9. szarpanie czegoś na sztuki lub konkurencja w podnoszeniu cię­
żarów, 10. związek chemiczny, używany jako zmywacz do paznokci, 
16. skorupiak z rzędu ustonoglch, żyjący w Adriatyku lub prawy dopływ 
Bzury, przepływający przez Rawę Mazowiecką, 17. taniec ludowy z Wiel­
kopolski (lub okrzyk oznaczający „Niech żyje!”), 18. arabskie imię męskie, 
nosił je m.ln. zamordowany w 1981 r. prezydent Egiptu Sadat, 19. klejno­
cik, bibelot, 20. część nogi, związana z poziomem życia, 21. niewielki nie­
toperz o bardzo długich uszach, 24. propozycja handlowa, 25. tytuł dra­
matu G. Hauptmanna (lub pracownicy przemysłu włókienniczego), 26. or­
namenty architektoniczne w kształcie spirali, ślimacznice, 28. przewróce­
nie się, też w znaczeniu moralnym, 29. stworzenie lub sedno sprawy, 30. 
była nią Katarzyna, władczyni Rosji, 33. roślina pastewna z rodziny motyl­
kowatych, 34. otrzymywany z rzepaku lub oliwek, 35. kurs statku w sto­
sunku do wiatru.

9
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I Ogólnopolski 
Misyjny Kongres Młodych

Wrocław, 1 -2 maja ’99
Sobota, 1 maja

12.00 — Rozpoczęcie Misyjnego Kongresu Mło­
dych (powitanie uczestników, wprowa­
dzenie w tematykę Kongresu)

13.00 — Katecheza na temat misyjnego charak­
teru Kościoła i odpowiedzialność każ­
dego chrześcijanina za misje

14.00 — Przerwa na posiłek. Zwiedzanie wysta­
wy misyjnej i okazja do spotkań z przed­
stawicielami zgromadzeń misyjnych

15.30 — Nabożeństwo misyjne (Różaniec misyjny,
Litania Loretańska)

16.30 — Finał Konkursu Piosenki Misyjnej, świadectwa mi­
sjonarzy, recital Antoniny Krzysztoń

19.00 — Przerwa na posiłek

20.30 — Modlitwa animowana przez Braci z Taize. Okazja do spowiedzi i indywidualnej
rozmowy duchowej

Niedziela, 2 maja

9.30 — Modlitwa poranna. Medytacja nad Słowem Bożym

10.00 — Koncert muzyki afrykańskiej i latynoamerykańskiej

11.00 — Katecheza na temat powołania misyjnego i możliwości jego realizacji

11-45 — Przerwa

12.00 — Przygotowanie do Eucharystii

12.30 — Eucharystia (błogosławieństwo misyjne i zakończenie Kongresu
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